
Nr. 53. Kraków, Sobota 6 Marca 1897. Bocznik X^I.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n o s i
półrocznie:

W miej sen . , • • ■ ■ • • ■
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Włoch, Piancyi, Anglii, Belgii,

Bzwajcaryi, Turcyi i innych krajów

rocznie:
16 zł w. » 
20 „ „ 
24 .

8 zł. w. a. 
10 „ „ 
12 „
14

kwartalnie:
4 zł. w. a.
o „ »
6 r n

miesięcznie
1 zł. 36 ot.
1 „ 70 .
2 „ -  .

2 „ 35 .

NOWA
l. ” ...T łnw a łO  o t . : — Lwowie w Biurze 

eP;.Ze5yl i ’  k U i.  Ludwika 9, do a.byola po 8  ot.

jm u je  «  
e na pren

syłbó franco do Administracji ‘ N om j Reformy niefrankowanych nie przyjmuje się.

Peledyaezy aamer kosztuje 8  ot., , ___. .
dzleaalkdw A. Olszewskiegs ul. Kilińskiego 2 I Plsna,

. . .  P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  rżę W"™  tot^  (inseraty) uprasza sie nad-

SE issttisssii ■**"»-
“ «'• MiinsKiege c i r  ^  m łesło fc .

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  szę linseraW)

. d r , - .  B M U C T l  1 : I ,  "  * • N r. 1S. REFORMA
P r e n n m e r a t ę  p r i y j i  i j ą :

■ and * J s c o w ą : Aaminisirt sya Nowe; Reformy i wszystkie urzędy pocztowe ; m i e j s c o ­
w ą :  Administia iya Nowej Reformy — Magazyn nowości P. A. ©figara i Główna traiikr 
w Rynku. _  Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar-

lińskiego w Sukiennicach.
Z a m i e j s c o w y  p r e n u m e r a t ą  I o g ł o s s e n t a  przyjmują Biura dzienników : We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -

. n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Raasenstein &' Yo-
i  n  r  8 W ^ anjkurgTi, Frankfurcie nad Menem, '-'erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
a i* u •’ ^ 088f (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann
Golascnmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societś Mutuelle de Pu
„  blicitś A. L o r e t t e .  direeteur, Rut Oaumartin, 61.

g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
j  z; PierW8zy raz io  et., z l każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  ps 

h i i . .  ° cA8r8za za każdy raz — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wie.sza, — O ł o s y  p u -  
® . ot. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do N ow j Reformy (prospekta, cyrkularne,

ji  ” ł  PrzzjiEuje się zs *n f 1 złr ud 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egsi ■ 
dla jsoowyob prenumerat. Należytożó uprwua się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowy w.

Od Administraeyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnow.enie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagł ówku,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
p r z y j m u j e  t y l k o  Administraeya „Nowej 
Beformy“ w Krakowie i agenoye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  5 m arca. 
Hasło „ n i e k u p o w a n i a  u P r u s a k ó w "  

ie minęło u nas bez echa. Dowiadnjem y się, 
uilku kupców krakow skich c o f n ę ł o  s wo -  

B z a m ó w i e n i a  u f i r m  p r u s k i c h  za co 
pow iedzian  im im pertyncckiem i w y rzuum i i

i r ó ż k ą  udania się na drogę sądową Najwi- 
oczniei to postąpienie, przesłane Prusakom  
•raz z^motywami, nie chybiło w rażenia i do- 
tn r0 szowinistów niem ieckich, żyjących z na,- 
tej pracy, a pragnących w ytępić naszych braci
a ich w łasnej ziemi.

Idzie tylko o to, aby kupcy nasi i przemy- 
towcy powzięli w tym  k ierunku solidarną 
ehw ałę i postępowali wedle pewnego, z góry 
łożonego planu. Pod tym  względem k o n g r e -  
a s y t  k u p i e c k a  i różne s t o w a r  z y  s, ® e- 
i a  , ' r z e m y s ł o w e  pow inny ująć ster ąkeyi 
r swoje rę?e, b o  o n e  w p i e r w s z e j  1 n .11

t u t a j  p o w o ł a n e  d o  w y w i e s z e n i a  
z t a n d a r u  n a r o d o w e g o .  One powinny :za- 
ąć W  przeglądem  tych firm pruskich, od Lt ■ 
u0h obecnie najwięcej sprowadza się towa^ów 
w rszukaó w ich miejsce i n n e  ź r ó d ł a ,  bądz 

Austryi, bądź na W ęgrzech, które m ogłyby 
am zastąpić naszych wrogów. W ten sposób 
łatw iłoby się poszczególnym kupcom i prze 
lysłowcom zm ianę dotychrzas iwego systemu 
, sprow adzaniu towarów i od razu wdrożyłoby 
ię całą afccyę na nowe tory; w tedy też poczu 

u H akatyści, ze m ają przeciw ko sobie eały 
miski św iat handlow y i przemysłów , i na inną 
wię zaśpiew aliby sw oją piosenkę o „ b o j k o t o ­
w a n i u "  Polaków.

Pod tym względem daje nam W a r s z a w a  
ouczający p rzykład . W tam tejszych d iienni- 
, eh poruszono myśl zerwania stosnnków  han- 
iowych z firmami pruskiem i, la pomimo, że 
rasa polska, ze względów cenzuralnych, me 
iop ła  z całym  naciskiem  podnieść motywów 
arodowych, z r o z u m i a n o  j e j  g ł o s i wielu 
:upców wymówiło pruskim  domom handlowym
otychczasowe słosunki.

1 uas akcya, jak  zw ykle w podobnych ra- 
ach postęj uje ospale; wśród naszych kupców 
przem ysłowców brak  solidarności w podjęciu 

nraw y N ależy więc zdobyć się na tę solidar 
P i nie czekać, aż wrogowie nasi opanują 

ekonomiczne placów ki w ziemiach

i  nie m yślą oni wcale zaniechać walki,
, dowodow aż nadto wiele przynosi azień 
r Oto np. na posiedzeniu „ w s z e c h m e -  
c k i e g o  Z w i ą z k u "  w L i  p s k u  wyglo- 
Inia 24-go lutego n iejaki d r  S p i t z n e r  
Ld o k w e s t y i  p o l s k i e j ,  w którym  
2Y innemi powiedział: „Dziwnem to i je-
£  na świecie zjawiskiem, że w tak  wiel- 

narodowem państw ie pragnie m ały szczep 
rwa.' rolę. P o l s k o ś ć  n a l e ż y  z n i s z -
4 W ubec zdradzieckich i rewolucyjnych 
»ści Polaków nie wolno chw ytać się polo- 
jych środków w koniecznęi walce ekster- 
eyjnej. N a d e w s z y s t k o  n a l e ż y  P 0- 
j m  o d e b r a ć  w i a r ę  w i c h  n a r o d o  
4. N aród niem iecki musi przyswoić sobie 
Iowy ego izm , bezwzględność narodow ą; 
* rząd ujrzy silną wolę ludu, w tedy kw e

stya polska zostanie rozw iązaną, co atoli stać 
się może t y l k o  p r z e z  z n i s z c z e n i e  p o l ­
s k o ś c i .  W kw estyi polskiej nie idzie o proste 
odparcie w ielkopolskich uroszczeń, lecz o z u ­
p e ł n e  z n i s z c z e n i e  c a ł e j  p o l s k o ś c i .  
D o p i e r o  w t e d y  b ę d ą  m i a ł y  N i e m c y  
s p o k ó j .  Bojażliwością nie się nie zrobi; ener­
gicznie należy występować, ażeby także o na 
szej ojczyźnie spraw dziło się słowo, że jest ona 
istotnie niem iecka".

N a tak  bezczelne plany obowiązkiem naszym 
jest odpowiedzieć nietylko słowem, lecz czynem. 
Jeżeli kiedy, to teraz czas ju ż  najw yższy, abyś­
my przystąpili do jak iejś akcyi zorganizowanej 
i nie a  di się bezkarnie krzywdzić.

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
W arszaw a , 20 lutego,

(Dokończenie).
W guberniach nie unickich, nie mogąc już  

robić praw osław nych", robiono przynajm niej 
jak  najwięceśj „Rosyan" S łużyła do tego g łó ­
wnie rubryka 13-sta: „Czy umie czy lać?" . Tę 
przedewszystkiem w ypełniano i do niej stoso­
wano treść rubryk i 12 tej: r Języ k  ojczysty". 
Kto był niepiśm iennym , a tak ich  je s t większość, 
niestety, ogromna, kto nie trafił na uczciwe­
go rachm istrza, ten przyznaw szy się już do zna­
jomości języka  rosyjskiego, przez sam ą tę zna­
jomość staw ał się Rosyauinem . Młode pokolenie 
padało bardzo często ofiarą takiej zasadzki.

Nigdzie może nie było tak  w ielkich nadużyć, 
ja k  w gubernii w arszaw skiej, dzięki gorliwości 
gube-natora A ndrejew a, nad którym  od miesią 
ca ju ż  wisi dym isya za inne, daw niejsze wy 
bryki, zwierzchności jeg o  niem iłe. Ten p. An 
drejew  zasadę przy jętą względem  ziem unickich 
zastosował i do swojej gubernii. W  instrukcyi 
ustnej pośrednio upow ażnił rachm istrzów  do le­
kcew ażenia wręcz św iadectw , sk ładanych  przez 
sam ą ludność. T ak  ośmieleni i odpowiednio do- 
brani rachm istrze, nie pozwalali na zapisywanie 
się w łasnoręczae; każdego, k to  się obronić nie 
um iał, zaciągali ja k o  mówiącego po rosyjsku; 
uważali się za dygnitarzy , nie znoszących naw et 
opozycyi. Ten ty lko, kto się im hardo postawić 
umiał — ocalał. N aczelnicy puwiatów i naczel­
nicy straży ziem skiej pilnow ali gorliwości rach­
mistrzów. Samowola nie ograniczyła się na sa ­
mej m etodzie prow adzenia Statystyki- z wym a­
gania pod wód zrobiono sobie um VHlnv a zysko- 
w ny przem ysł. N arzucano dworom obowiązek 
uietylko odsyłania, ale i z a b ie ra n i^ z  powrotem.
Kto drugm j części tego obow iązk i nie spełnił, 
temu sołtys — oczywiście z polecenia naczelnika

r- ’ ub naczelnika Nr. 2 — groził karą  pie­
niężną 10 rubli W Kępce, We W łoclawskiem. 
sołtys w>( ał natychm iast w yrok, a rachm istrz,
nauczyciel w iejski, j ąj gu bezzwłocznie egzekwo 
wać.

Naiwięcej był 0 n ieporządków , bezpraw i i 
starć g 1 -wuie z ludnością wiejską w pow ie­
cie pułtuskim . N aczelnikuje tam, po B u ł g u -  
e z e  w i e  p ro m o w a n y  przez A ndrejew a, nie- 
j a  i l u k ó w ,  by ły  oficer. Sfałszow ał on tak

cJoćbv d la  ^  rząd rosy iski eheia* mieć,
l l i S o  uży tk u . ja k o  tako

czynność w z T  8ehematy czny  ludności, m usiałby 
Jo i w o i  p®czynać ab ovo. Potrzebneby to by-

unickiej, w ^ ra in 'e
wyobrażenie dale T  A “.dr'J e * a 
ochm istrz , dw oru p ń , S‘ “ a ’ J "  “d
m inistra spraw  w e w L ,r ° W“t.’ * " ' I 7  K
w ezwanie ffo ,ln P  * ęHZDyC > a Podobno też 1 

i k ^ ef®r8burga, skąd  już jakoby 
nie wfóci gubernatorem . W , d ług pogłosek ad 
adjendum verbum  wezwano też i gubernatora 
lubelskiego Tchórzew skiego.

Podczas spisu dostaw ały  się w ładzom  rosyj­
skim  ciężkie pensa  do rozw iązania. Zdarzali się, 
ju ż  nie oporni unici i k rnąb rn i Polacy, ale ró­
wnież Rosyanie, zapisąjący w rubryce języ k a

ojczystego polski". T ak  uczynił jeden  oficer 
oddziału konsystującego w M łocinach pod W ar­
szawą. Oczom w łasnym  nie w .erzono: komisarz 
nadzw yczajny zjechał na m iejsce: upór niezło­
mny. Oficer ośw iadczył, że je  t w wazie Ro-
syam nem i praw osław nym , i dzieci ma praw osła­
wne, ale o tem w szy się 2 p u)k t ^  j M
żbę polską i m n eg t języ k a  'dom ow ego prócz 
polskiego nie używa.

la k  przeprowadzono sp i8 w kró lestw ie: jak ież  
dupiero m usiał) uyć porządki na L i t w i e ,  gdzie 
jeszcze w grudniu  w Słonim skiem  męczono i ska­
zywano n a b y b i r  u n i t ó w  a gdzie polskość 
i katolicyzm  do ostatnich czasów trzym ane Dyły

b i Ca ł ! aT o c k f m niU4 W iadomo tylL°  °  P° WieCieD i a ł o s t o t  k i m ,  ze w rubryce iS-fej pisano 
praw ic wszędzie: „ R uss1cij« l d“ dając u spodu 
h . r  (»białoruski*), e h o c i j  'na c a ł ą  ladność po­
w iatu, przew ażnie z drobnej szlachty złożoną,

k a -',ucy"
W W a r 8 z a w i e tam , gdzie byli rachmistrza-

S rę g 0acbX ob8adnn° ŚĆ SZla W ośmiu
n e S k o  H°nycb prZcZ Rosyan, p-
CznLo nrry^  ąCy UKere8a kdPlitetU& P y  Senerał-gubernatorze, zorganizował 
jaw ny bunt przeciwko li „ z e  mW aL Pomagał
nv tu Hg ° ‘,0mocnik urzędowy, wspomnia-
rowie stiid acz: Uad  mis trze-politycy: ofice­
rowie, studenci un iw ersy tetu , popowicze -  
rżało się, że i ośm nasioletnie gołowąPJ — “ ie 
cb d ę li postawiać arkuszy  spisowych, duwaii tylko 
rosyjskie, nakazyw ali zap isyw anie -się po rosyj­
sku, sami napełniali s z e m S ./ mimo najwyraźniej
szych protestów  sprow adzali policję w razie
obstaw ania przy dobrem praw ie grom i zalicze­
niem do kategory i nehlagonad - inych, ziemi sku- 
tk mm d a  karyery , naw et odpowiedzialnością 
karna. B yły  w ypadki, że rachmistrz, nie zdo­
ław szy złam ać oporu, zostawiał szeinat polski 
t. j .  trójjęzykow y, ale p0 odbiór jego J uż 8ię n,ie 
zgłaszał: w ypełn ił sam  8wój szeniat rosyjski 
z książek m elduukow ych, aby  tylko na swojem 
postawić. Żydów ju ż  zaw czasu obrabiać zaczęto 
przez policyę i rachm istrzów  s ty  za 
ków me podawali. N aw et w' rodzinach ju ż  ka 
toliekieb i polskich, gdzie byjL^rewni wyznania 
mojżeszowego, mimo protesiou zapisywano ich 
jako mówiących po żydowsko- Tak n. p. spi­
sano sta tystykę rodziny p. BeB*cfa,

Zarządzający okręgam i I(o*yanie w padali na 
genialne pom ysły. J eden z Mch przed spisem 
w ydał okólnik do swoich rachmistrzów, aby mu 
przysyłali nazw iska o d m aw i» jW ch zapisów  ro- 
s jjsk ich , a on sam  j Bż postara się o w ypełnienie 
szematów o»nem i 0 ich osobach. Jeden  z rach­
mistrzów założył sobie w swojem m ieszkanin 
kw aterę g łów ną spigu j zamia8t obchodzić mie­
szkania  spisyw anych, powyznaczał godziny ranne 
i poobiednie, w k tó ijc h  każdy n n a ł obow iązek 
staw ić się przea jeg o  obliczem i zeznaw ać. Oczy­
wiście głupstw o to odw ołała zw ierzchność, bo 
ju ż  żadną m iarą na nie pozwolić nie m ogła.

Organizator spisu w W arszaw ie senator E w r  e- 
j i n o w  zarzucony je s t  skargam i na czyny g w a ł­
cące prawo, którym  organizatorska je g o 'w ła d c a  
zapobiedz nie zdołała. Zażalenia m ają . formę 
bądź listów pryw atnych, bądź podań urzędowych. 
Z tych a k t spisu jednodniowego k i l t a  | j ekaw . 
szycn spraw  wyjmujemy:

Do kupca Lauera przyszedł ja k iś  s tarszy  już 
Rosyan i n i nic pozwolił skorzystać z p raw a oso­
bistego zapisania się do wykazu. Z ażądał dykto­
wania potrzebnych wiadomości, a gd) ich p. L. 
odmówił, obstając przy żąd*niu szem atu, który 
chciał sam w ypełnić, r°zZ 08zczony dygnitarz 
zerw ał się, zapienił i y ,m &ł°sem rzy
t a *  „Po»% » 4 .  S f S S j S f t  B W
w jelew ajuu („Z  mocy aa*
rozkazuję P anu"). rogyjski, otrzymawszy

Inny  znowu rachmistrz ffvpełaioay  p0 poi_ 
o l  p. Nowoleckiego sze gorąco, w przystę-

ostrych słowach, wy- 
m aw iąjącą m u: ja k  śmisł przysy ła ó w ykaz w ję ­

zyku dla mego, rachm istrza, całk iem  niezrozu­
m iałym ?

U jednego z właścicieli domu przy Zielonym  
Placu rachm istrz, młodzieniec z uniw ersytetu , nie 
pozwolił osobiście zapisów dokonyw ać, obstaw a­
nie właściciela przy prawie nazw ał bezpraw nem  
sprzeciwianiem  się w ładzy, a  gdy skrzyw dzony 
w odmowie swej trw ał, pachołek statystyczny  
sprowadził z ulicy rewirowego i zażądał od 
niego spisania protokołu. Dopiero, gdy naw et 
rewirowy po przeczytaniu instrukcyi stw ierdził 
bezprawie, ale me po stronie w łaściciela, m ło­
kos w yniósł się, jak  zm yty.

Jeżeli takiem u rachm istrzow i-patryocie dostała 
się pensya żeńska, zaczynał od ścisłego rozróż­
nienia zak ładu  naukow ego od m ieszkania prze­
łożonej: ostatecznie pozw alał szem at domowy 
w ypełniać w łasnoręcznie i po polska, ale szkolny 
zostaw iał w yłącznie dla siebie, odm aw iając p ra ­
wa do tego samej zwierzchniczce zak ładn  Było 
to także przeciwne wyraźnem u przepisowi u k a ­
zów i regulam inów. Pom iędzy innem i samowoli 
tegu rodzaju doznała utrzym ująca pensyę, p. He- 
welcke.

We wszystkich tych w ypadkach widać dzia­
łanie bandy, zorganizowanej przez p. Sjim onenkę, 
który jeszcze na tydzień  przed spisem na n a ra ­
dzie urzędowej usiłow ał sparaliżow ać postano­
wienia kom itetu centralnego w Petersburgu, 
opiewające, iż językow i polskiemu w K rólestw ie 
Polskiem zostawić należy, ze względu na m iej­
scowe w arunki, niezbędną swobodę przy zap e ł­
niania szem atów.

J » ze f Boleslawski.

stoi 30 do 35 tysięcy ludzi, oprócz sta łe j za- 
łog i, mtórą przez pow ołanie pod broń redyfów 
i iehtiasów  silnie wzmocniono, nie zdarzyło się 
dotąd nic uw agi godnego. Usposobienie ogółu 
zw raca się przeciw  Grekom

źródeł urzędow ych dochodzi wiadomość, 
że dc dn ia  8 m arca zgrom adzone nad granicą 
g recką w ojs*a wynoazą do 40.000 piecho­
ty, 16 boteryj polnych i 24 szw aa.onów  ka- 
w aleryi. Baszybożuki z trzech prow inc>j m ace­
dońskich i dolnej A lbanii stanow ić będą osobny 
korpus o sile G do 7 tysięcy ludzi. Ira d e  s u ł­
tana postanaw ia, aby  każdy ze zm obilizow anych 
batalionów redyfowych łącznie z oficerami w y­
nosił 800 ludzi. Postanow ienie to zostało wyda- 
nem na mocy projektu reorganizacyi w ojska 
przedłożonego sułtanow i w roku 189G przez 
G oltza-Paszę, Yeli-Kitza-Paszę i M uzzafer-Paszę. 
Nowe to rozporządzenie w yw ołał nierów ny p o ­
dział batalionów , z których jedne m ają  p rz e ­
szło 1 d00 ludzi, drugie tylko 500, a naw et 
m niej. U bytki batalionów  redyfowych zostaną 
uzupełnione przez mustafitzów (pospolite rusze­
nie) i iehtiasów  (rezerwę).

Przygotowania do wojny.

Z Saloniki donoszą:
Ku gran icy  posuwają się ciągle wojska. Po 

ciągi kolejow e pracują zawzięcie. Największą 
pracę m ają urzędnicy kolei wschodnich, ponie­
waż tow arzystw o kolei wschodnich zarzaaza 
także ruchem  na linii Salonika-M onastyr. Po 
ciągi wojskowe kursu ją  w nadzw yczajnym  po 
rządku, żołnierze zachowują się nader spokojnie 
i stw ierdzić należy, że panuje  u nich karność 
Pociągi sk ład a ją  się z 20 do 30 wagonów i 
przewożą ta k ie  odpowiednią dla oddziałów  woj­
skowych am unicyę, konie i bagaże. To rozwi 
nięeie siły wojennej, spokój i porządek, im po­
nują ludności i napaw ają T urków  dum ą. Każdy 
dzień przynosi 8 do 12 pociągów w ojennych, a 
posuwanie się wojska ku granm y odbywa się 
ze wszystkich punktów  Turcyi. J a k  gorączkow ą 
rozwinięto działalność, dowodzi fakt, że zarząd 
kolei wschodnich od k ilku  dni nie przewozi 
żadnych pakunków , należących do osób pry 
watnych; wczoraj zaś musieli wszyscy pasaże 
rowie zająwszy miejsce w wagonach pociąga, 
do Monasteru zdążającego, z niego wysiąść i 
ustaD ić miejsca żołnierzom.

2 a,„bilizowan° takżt batalion, stojący załogą 
Saloniee, ten jednakow oż dotąd jest skonsy- 

gnowany w tutejszych koszarach.
Zaznaczyć tu należy o pewnem  ciekawem  

zjawisku. Oto każdy rezerw ista lub rek ru t tu ­
recki ieźeli tylko ma p ;eniądze, może postawić 

zastępcę gdJ  Powołaj ą S°, Z  *ZT S}  T ak i Za‘stenc. (najczęściej cygan lub m uhadir) kc sztuje 
miesięcznie 3 do 10 turerkm n złotych lirów. 
Kto takiego zastępcę postaw i, m usi złożyć na 
jego utrzym anie trzym iesięczną p łacę i to do 
rąk samego zastępcy lub jego rodziny. Komisya 
wojskowa musi jedni k  'woż takiego zastępcę 
zatw ierdzić, albowiem k alek i i chorzy nie mogą 
sprawować tych czynności. Jeżeli tedy kom isya 
uzna zastępcę za odpowiedniego, zak łada ją  mu 
sznurek opatrzony plombą ołow ianą na staw  
nadgarstkow y, aby nie podstaw ione za niego 
kogo innego. Czy tacy zastępcy posiadajs do­
stateczne w ykształcenie wojskowe, jest n a tu ra l­
nie rzeczą bardzo w ątpliw ą.

N a granicy  grecko-tureckiej, na której dziś

Kwestya kreteńsKa.

Sądy prasy europejskiej o nocie identycznej, 
ja k ą  we w torek w ręczyli reprezen tanci m ocarrtw  
rządowi greckiem u, są różne. Podczas 6 dy j e ­
dna część prasy  znajduje ton noty bezberw nym  
i nic nie znaczącym , druga przeciw nie chwalf 
um iarkow anie m ocarstw , jako  odpow iadające 
sytuacyi. Zw łaszcza dzienniki francuskie k ieru ją  
się nam iętnością przy om aw ianiu wsDomnianej 
noty. U m iarkow ana prasa francu ka  w ta ener 
giczne postęp m a n ie  zjednoczonych m ocarstw  
Europy z w ielką ufnością, podczas gdy  d z ien n i­
k i opozycyjne, ja k  Inłransiyeant, Justice. Fet de 

,Ećpublique i t. cl., dają w yraz oburzenia, tw ie r­
dząc, iż F rancya zaw arła  sojusz z sułtanem  i 
cesarzem W ilhelmem, aby  zgDieść cyw ilizac ję  i 
ruch, m ający na celu w yw alczenie wolności. 
C l ć m e n c e a b  skarży  się w otw artym  liście 
do H a n o i a u U a ,  że on (H auoum uj pod p rzy ­
wództwem cara, cesarza W ilh e lm a  i su łtan a  
zezw ala na m ordowanie synów  rew olucyi fran- 
CU8siej, celem otrzym ania despotyzm u azyatyc- 
kiego. Librę Parole  mówi o porozum ieniu fran ­
cusko niem ieckiem .

Figaro  nie w ątpi, że G recya ustąpi wbrew
przypuszczeniom  alarm islów . A kcya E uropy  __
zaznacza ten dziennik  —  jest legalną, a opór 
Grecy i byłby dziecinnym , zbrodniczym  i ża­
ckim , zw łaszcza że poddanie się przyniosłoby 
Grekom w przyszłości w ielkie korzyści.

E cla ir  pisze: „Jeżeli G recya sądzi, że od niej 
zależy naw iedzenie E uropy okropną w ojną to 
przekona się w kiutce, że się m yli. G recya mia 
ła  na poi zątku akcyi na K recie wiele1 p rzy ja ­
ciół, ale dzisiaj ma ich o w iele m niej, albowiem  
odrzuciła autonom ię d la K re ty " .

Gaulois w ysnuw a z zaproszenia H a n o t a u x’a 
na „ąiadanie do am basady  angielsk iej w niosek, 
że stosunki m iędzy F r a n c y ą  a A n g l i ą  są 
bardzo serdeczne. N adto zwraca wspom niany 
dziennik  uw agę na osnowę nety  m ocarstw , za­
w ierającą na przyszłość przyrzeczenie dla Gre- 
cyi co do aneksyi K rety, albowiem  mówi o n ie­
możliwości aneksyi „w obecnem położeniu".

F rancusk ie  dzienniki radykalne  podnoszą, iż 
w razie, gdyby blokada była  n ieuniknioną, m u­
siałaby być pokojową.

N atom iast cała  prasa grecka  w zyw a kró la  
J e r z e g o ,  a b y  o d r z u c i ł  ż ą d a n i a  m o ­
c a r s t w .  D ziennik  Fphim eris, m ający stosunki 
z dworem  ateńskim , pisze

„Tym  razem  nie pow inniśm y zapom nieć, że 
jesteśm y także m ieszkańcam i W sci.odu. -  Na 
W schodzie jednakże są  tego rodzaju noty m o­
carstw  czemś codziennem, skutk iem  czego n i e 
r o b i ą  j u ż  ż a d n e g o  w r a ż e n i a .  M yślmy 
o su łtan ie , k tó ry  na żądania m ocarstw  zawsze

WŁADYoŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B IE C A N A .

2# (Ciąg dalszy).
—  W idzę, że tu ta j cała  Sodoma i Gomora! — 

w y krzykną ł K ozłow ski, m ieszając herbatę.
—  A cóż w W arszaw ie słychać, wciąż „Mi- 

kado?" —  zapy ta ł K arol drw iąco.
—  Mówi pan o daw nej przeszłości, o bardzo

daw nej.
__ N ie jestem  au courant spraw  w arszaw ­

skich, przyznaję się szczerze. w arszaw
—  W idzę to, otóż u nas panuje  teraz Pio 

szuik z T yro lu", w spaniała  heca? ” Ptt“
Jeszcze raz, jeszcze raz, p taszku m ój!“

Zaczął nucić bezwiednie i z lubością.
  powiadam panu, że Czosnowska jest bo­

ska poprostu.
  Cóż to za dama?
  Pan nie w ie?  N apraw dę paL nie w ie? ha,

jja ka —  zaczął się śmiać na całe gardło.
]  Panie Robercie, pokażcie mi to nowe u-

rządzenie —  prosił Karol.
I  wyszli za .az  na drugą stronę domu.

—  Ależ to cały  m agazyn pięknych meblil —  
w ykrzyknął zdziwiony.

—  Co, ładne, prawda? —  szeptał z dumą i 
zadowoleniem Morys i jego wybladłe oczy pro­
mieniowały, szerokie usta śmiały mu się. gdy  
pokazywał wszystkie nowe meble, jakie kupił, 
prawie całe urządzenie domu.

B ył salonik maleńki, elegancki, zapchany 
meblami o żółtych obiciach, stojących na blado- 
fijołkowym dywanie, obwieszony portyerami 
także żółtemi.

—  To jest kolor, ład n a  kom binacya! za­
w ołał Karol, z przyjem nością patrząc na h ar­
m onię, w jak ą  zlew ały  się barwy.

  Co, ładne, p raw da ? — wołał uszczęśli­
wiony, wycierając w ciąż pocące się ręce, żeby 
dotknąć jedw abnych szuclowych firanek.

Garb mn drgał i unosił co chwila surdnt na 
plecach, który obciągał ustawicznie.

—  To będzie jej pokój, jej budnar —  szep 
n ął cicho, z namaszczeniem w prow adzając d0 
m aleńkiego pokoiku, zastawionego miniaturo- 
wemi sprzętam i i m asam i cacek porcelanowych.

Pod oknem  w ielka żard in ierka złocona, dźw i­
g a ła  ca ły  bukiet kw itnących, różnokolorowych 
hj acynfow.

Ależ pan o niczem, jak widzę, nie zapo 
m niałeś.

~  Ja m yślę o tern 7 . rZekł “ ?°n0>
wytarł ręce, obciągn'1 dłUgi!
nos wsadził w kwiaty, g ^ boko oddyohając ich 
zapachem.

Pokazał mu jeszcze “ a ły  pokoik
od tyłu. W szystkie byty rówm®ż. elegancko i 
z komfortem umeblowane, wszędzie znać było 
rębę człowieka znawcy 1 00 aJ^Cego bardzo
przyszłą swoją żonę. ,

Wrócili do sallniku, 5 arolH„U81adt 1 
z uczuciem podziwu »« ,'jry ' . ,

—  Zuać, że pan kochasz g łęboko — sze-

—  Kocham, kocham bardzo! Żebyś pan wie­
dział, co ja  wciąż myśl? 0 nleT

—  A ona? .
— Cicho!... nie m ó*® ? ® ‘f 111 —  przerw ał 

prędko, zuiięszany jego zapy^m em .
Z aczął strzepyw ać z krzes/a jak iś  p y ł nieistn ie­

jący , aby pokryć wzruszeń
K arol zam ilkł, palił papierosa i czuł, że go 

obejmuje senność; usadowił się W ygodniej w 
fo telu , p a lił , przym >hał oczy, lub  patrzy ł 
przez okno w sine niebo, na którem  w a a ji 
rysow ały się czarne sylw etki kom inów  fabry­
cznych.

Cisza ich ogarnęła senna.
Morys w ycierał ręce, obciągał surdut, g ła

dził ca łą  dłonią swoje potężne, czyste wygolo­
ne szczęki i zapatrzy ł się w  dyw an, w te b la­
de kw iatk i m argeritek , jak ie  zajm ow ały środko­
we pole.

„Je3zcze raz, jeszcze raz, ptaszku mójl"

D rgał przyduszonem i dźw iękam i śpiew  Ko- 
złov.skiego i cichy głos fortepianu przeciskał 
się do saloniku i, niby słodką rosą dźwięków, 
opadał na ich głow y.

Borowiecki w alczył ze snem , coraz pociągał 
papierosa, ale ręk a  mu ciężyła i opadała na 
poręcz fotelu.

Morys się rozm arzał przyszłem  szczęściem, żył 
tylko tą  nadzieją ożenienia się. Jego m iękka, 
prawie kobieca dusza, rozpływ ała  się w tych 
tysiącznych drobiazgach, którem i napełn ił m ie­
szkanie, i z góry  cieszył się wrażeniem , jak ie  
to musi zrobić na żonę. Chciał coś mówić, ale 
spostrzegł, że Borowiecki śpi w najlepsze; zro­
biło mu się p rzykro, ale, nie budząc go, p rzy ­
słonił okno storą, w yjął mu z ręk i palący  się 
papieros i w yszedł na palcach.

Kozłowski wciąż śpiew ał operetkow e piosnki 
i brzdąkał je d n ą  ręką na fortepianie.

— Może pan zaśpiew a ja k ą  m iłosną, ty lko 
bardzu taką , no, gorącą piosnkę! J a  panu tym ­
czasem naleję herbaty  —  prosił Morys.

—  Z jak ie j operetki?
—  J f  nie wiem, z ja k ie j. J a  ty lko bardzo 

bię śpiew y miłosne.
K ozłowski bardzo chętnie zaczął mu wyś( 

w yw ać rozmaite, popularne w W arszaw ie pio 
k i, ale Morys nie tego chciał.

—  Widzi pan, to nie to ; ja  nie umiem nazu 
bc ża mało znam  wasz język , ale chciałbym  
słodkiego i ładnego; te, co pan śpiew ał, są 
dynarne bardzo.

“  broszę pana , ja  je we w szystkich waraz 
skich Salonach śpiew ałem .

J a  panu w ierzę; żle powiedziałem , bo 
są ładne , ty lko  zaśpiewaj pan co jeszcze

K ozłow ski zaczął nucić półgłosem  ze sw 
niew yczerpanego repertoaru piosnKi Tostib 
śpiew ał niestrudzenie i w szystkie, ja k ie  an  
jego  tenorowy, m ały, ale m etaliczny głosik  
m yślnie przytłum iony, dźw ięczał prześliczni!

Morys zasłuchał się cały , zapom niał n 
wać herbaty, nie w ycierał r ą k , nie obcis 
surduta, tylko ca łą  duszą p ił to słodką, nai 
tną, palącą, to znowu m elancholijną muz; 
słuchał całą istotą, aż mu oczy pływ ały  
łzach zachw ytu, a m ałp ia, d ługa tw arz, d q  
ze wzruszenia.

(C. d. n.).
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bardzo późno odpow iada s ło w am i, ale nigdy 
czynam i. A w ięc niech i nasz rząd odpowie 
s ł o w a m i ,  lecz się z tem nie spieszy. Pow i­
nien on jed n ak ie  wziąć się te i  do c z y n ó w .  
W ojsko na K r e c i e  musi być natychm iast zao­
patrzone w żywność, a ludność nadgraniczna 
w broń i a a u n icy ę ; nadto musi się rząd chw y­
cić wszystkich środków, aby przekonać Europę, 
że tylko połączenie K rety  z Grecyą może za­
bezpieczyć pokój

Wobec tak  kategorycznych głosów opinii pu ­
blicznej trzeba się liczyć z tem, że decyzya nie 
leży już w ręku  kró la  Jerzego i jego rządu. 
Nie ulega więc praw ie żadnej w ątpliw ości, że 
odpowiedź rządu greckiego na ową notę iden­
tyczną m ocarstw  b rzm ieć 'b ęd z ie  o d m o w n i e ,  
skutkiem  czego nie jest w ykluczoną kw estya, 
czy na wiosnę cały  W schód będzie widownią 
zaciekłej wojny rasowej. Przypuszczenie to ma 
tem  w iększe praw dopodobieństw o, że wedle in- 
formacyj ze źródeł serbskich, wśród G r e k ó w  
m a c e d o ń s k i c h  panuje  pewien ferm ent; —  
G recy ci u tw orzyli w wilajecie bitolskim , oraz 
w okolicy J a n i n y  trzy  dobrze uzbrojone pułki. 
N atom iast żyjący w Macedonii S e r b o w i e  i 
B u ł g a r z y  zachowują się dotąd spokojnie, 
a zwrócili się oni podobno naw et z prośbą do 
walego, aby wziął ich w danym  razie w opie­
kę  przed gw ałtam i. Rząd turecki zaprow adził 
też wszelkie możliwe środki ostrożności, celem 
ochrony spokojnej ludności, a nadto zakazał 
sprzedaw ać broń B aszybożukom , aby przeszko­
dzić starciom  między chrześcijanam i a m uzuł­
m anam i.

Z Cetynii donoszą, iż rząd czarnogórski kon­
centruje wojsko w  N  i k i c z u i zaprow adza na  
g ran icy  środki ostrożności.

P rasa  serbska przem aw ia za utworzeniem  
z w i ą z k u  s e r b s k o - b u ł g a r s k i e g o ,  do 
którego ma należeć Serbia, B u łgarya  i Czarno­
góra. Zw iązek tak i tw orzyłby potęgę, z k tórą 
Europa m usiałaby się liczyć. Potęga zw iązku 
nie polegałaby tak  na jego sile m ateryalnej, 
ja k  na w pływ ie moralnym , jak iby  w yw ierała 
na ludy bałkańskie . Tak długo Serbowie i Buł­
garzy toczyć będą spór narodowościowy, jak 
długo nie będą mieli głosu przy decyzyi nad 
kw estyą wschodnią. Oba narody powinny to 
pojąć i porozumieć się na drodze obopólnych 
konctsy j.

Gdyby zw iązek tak i przyszedł do sk u tk u , a 
nadto porozum iał się w kw estyi wschodniej 
z rządem  greckim , ^o dni państw a ottom ańskie- 
go byłyby policzone, gdvź wobec korupcyi mo­
ralnej, jaka panuje we w szystkich kołach ture 
ckich, mahom etanizm  nie tworzy dzisiaj już po­
tęgi, grożącej Europie. Zw iązek tak i popchnąłby 
tea  politykę europejską w kwe3tyi wschodniej 
na inne tory.

Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.
A t e n ^ , 5 m arca. (Telegram  Agencyi U ava- 

sa). W  kołach urzędowych zapew niają, że o d 
p o w i e d ź  r z ą d u  g r e c k i e g o  n a  n o t y  
m o c a r s t w  b ę d z i e  o d m o w n a .  W  odpo 
wiedzi przytoczone będą powody, d la  których 
je s t  rzeczą niemożliwą odwołać greckie siły  
zbrojne i przeprow adzić autonom ię na Krecie. 
Ma być także uchw alone pow ołanie u  err. z la t 
T8F0, 1889 i 1888, poczem prawdopodobnie n a ­
stąpi p o w s z e c h n a  m o b i l i z a c y a .

A t e n y ,  5 m arca. (Telegram  Agencyi H ava-  
sa). W  ciągu ostatniej nocy odpłynęła  znowu 
jedna baterya do V o 1 o.

Depesza z K a n e i z dnia 4 b. m. donosi o 
godzinie 4 rano: K om endant i oficerowie statku 
„H arfleur" odbyli radę wojenną w spraw ie za­
m ordow ania pu łkow nika  żandarm eryi S u  l e j ­
na a n - b e y a. Uchwalono przeprow adzić śledź 
two w celu w ykrycia  m ordercy. W  razie, gdyby 
go nie w ykryto , rozstrzelani będą trzej areszto­
wani żandarm i.

Z am iar w ysłania do S e l i n o  greckiego pan­
cernika „H ydra" został zaniechany z powodu 
opora konsulów.

Onegdaj po południu  toczyła się znowu w al­
ka  międ.zy chrześcijanam i i T urkam i koło S i ­
k a ł  a r i a .  R ezultat nieznany.

A t e n y ,  5 m arca. Agencya H avasa  donosi 
z K a n e i : T rzech aresztow anych żandarm ów  
umieszczono na pokładzie statku „H arfleur" i 
przewieziono do S a l o n i k i .  Znaleziono przy 
nieh 60 fan. szter.

Rozdzieloną broń napow rót odbierają.
A t e n y ,  5 m arca. L iczny tłum  urządził 

wezoraj m anifestacyę na placu przed pałacem  
królew skim . U kazał się następca tronu i zale­
ca ł tłum owi zachow anie spokoju i godności.

A t e n y ,  5 m arca. Na prow incyi, a  zw ła­
szcza w T e s s a l i i  odbyw ają się codziennie 
zgrom adzenia, k tóre ośw iadczają się z a  w o j n ą  
i z a  o p o r e m  z e  s t r o n y  G r e c y  i. Nowy 
m inister wojny n ak aza ł kom endantom  ja k  n a j­
usilniejszą czynność, aby arm ię na w szelki w y­
padek przygotownć. ychotnicy  francuscy przyj 
mowani tu  są wszędzie z entuzyazm em .

W i e d e ń ,  5 m arca. N eue W iener Tayblatt 
donosi, iż tym czasowo nie ma zam iaru wzmo 
enienia austryackiej e sk ad ry  na wodach kreteń- 
skich.

B e r l i n ,  5 marca. B eri. Tageblatt p rzedru­
kow uje rozmowę korespondenta pewnego ko­
penhaskiego dziennika z królem  Jerzym . Król 
m iał podobno ośw iadczyć, iż G recya je s t goto­
wa w przeciągu oznaczonego term inu odwołać 
flotę z wód kreteńsk ich . Pułkow nik V a s s o s  
pozostanie z korpusem  ekspedycyjnym  na K re­
cie.

Post i K reu tz  Z tg  w yrażają nieufność co do 
stanow iska A nglii.

W edług N ationa l Z tg  Niemcy swój w spółu­
dział w zbiorowym kroku m ocarstw  w Ate­
nach uczyniły  zależnym  od p rzy jęcia  w ulti­
m atum  proponowanych przez siebie środków przy­
musowych.

B e r l i n ,  5 m arca. Odpowiedź Grecyi ocze­
kiw aną je s t  dzisiaj lub ju tro . Przewęża przypu­
szczenie, iż o d p o w i e d ź  b ę d z i e  b r z m i e ć  
o d m o w n i e .  P r o j e k t  b l o k a d y  j u ż  u- 
c h w a l o n o .

P a r y ż .  5 m arca. Jour  donosi, iż król J e ­
rzy  m iał się w yrazić do korespondenta dzien­
nika, że G r e c y a  n i e  u s t ą p i  ż a d n e m u  
ż a d a n i n  m o c a r s t w  i j e s t  g o t o w a  r o z ­
p o c z ą ć  z T  u r c y ą w u j  n ę. E sk ad ry  mo­
carstw  mogą bombardować w ybrzeża; w ew nątrz 
kra ju  nie zdziałają  one nic. T rzeba będzie prze­

to zmobilizować europejski korpus arm ij, aby 
na Grecyę uderzyć. M a c e d o n i a  j e s t  g o ­
t o w ą  p o w s t a ć ,  a lud będzie walczyć do u- 
padłego.

T  u 1 o n , 5 m arca. P ancern ik i czynnej eska­
dry  „D evastation“ , „Adm irał B odin“ , „Neptu- 
n e“ , jako też  krążow nik „B ugeaud" otrzym ały 
rozkaz, aby na pierw szy znak były7 gotowe do 
odpłynięcia na wody kreteńskie.

Z ruchu wyborczego.

Kandydaci stronnictwa ludowego na kuryę 
piątą w poszczególnych okręgach są następu­
jm y :

K r a k ó w :  dr. Szczepan M i k o ł a j s k i ,  le ­
karz, zam ieszkały  w Krakowie

O kręg C h r z a n ó w - B i a ł a - Z y w i e c - M y -  
ś 1 e n i c e -W.i e 1 i c z k a : W ojciech M a 1 o c h a, 
w łościanin i w ójt z Regulic.

B o c h n i  a-B r z e s k o- T a r n ó w -  D ą b r ó w  a- 
M i e 1 e c - P  i 1 z n o: dr. Franciszek W in  k o  w 
8 k i z Tarnow a.

R o p c z y c e - R z e s z ó w - S t r z y ż ó w - K o l -  
b u s z ó w a - T a r n o b r z e g N i s k o :  J an Mą c z -  
k a, w łościanin z Zaleszan.

L a ń c u t - J a r o s ł a w - C i e s z a n ó w - J a w o -  
r ó w - G r ó d e k :  Józef H o s  p o d ,  gospodarz z 
Wólki grud. koło Leżajska.

J a s ł o - K r o s n o  - B r z o z ó w  - S a n o k - L i -  
s k o - D o b r o m i l - S t a r e  M i a s t o :  J an S t a -  
p i ń s k i ,  w spółpracow nik K uryera  Lwowskiego, 
i sekretarz stronnictw a ludowego, ze Lwowa.

Pierwsze wybory z kuryi piątej odbyły  się wczo­
raj na B u k o w i n i e .  O w yniku ich otrzym uje­
my z C z e r n i o w i e c  następujący te legram :

„W  pierwszym  okręgu wyborczym  obrany zo­
stał radca wyższego sądu krajow ego W . n u i c- 
k i  502 głosam i na 610. K ontrkandydat, socyal- 
ny dem okrata Z e p 1 i c h  a l ,  o trzym ał 89 głosów.

„W drugim  okręgu wyborczym obrany został 
dr. P o p o w i c z  597 głosam i na 627 głosują­
cych. Reszta głusów rozstrzelona.

„W innicki należy do narodowej party i ruskiej, 
a Popowicz do p a rty i rum uńskiej “ .

K arya  V na Bukow inie podzieloną została na 
dw a okręgi: północny, z miastem Czerniowcami, 
i południowy. K ażdy okręg  w ybiera jednego po­
sła. Rząd miejscowy postaw ił kandydatu ry : na 
okręg północny radcy wyższego sądu kraj. Izy ­
dora W i n n i c k i e g o ,  członka narodowej par­
tyi ruskiej (Barw ińskiego), a na południow y dra  
Jerzego P o p o w i c z a ,  Rum uua. Rusini naro­
dowcy pragnęli kandydow ać prof. d ra  Stockiego, 
lub prof. P ińulaka, albowiem W innicki nie za­
licza się do ludzi zbyt czynnych. Ulegli jed n ak  
rządów*, który znowu rachow ał się z wolą Ru­
munów.

W każdym  razie w ybór W innickiego je s t dla 
narodowych Rusinów pewnem zwycięstwem, po 
raz bowiem pierw szy zyskują na Bukowinie 
m andat do Rady państw a. Dotychczas tylko mo- 
skalofile mieli tam swego przedstaw iciela, dra 
W  o l a n a ,  który — mów iąc naw iasem  —  zno 
wu został pracz rząd postaw iony na k u ry r  IV 
w okręgu kocmań^ko wyŻnieT^m. P  W innicki 
m iał kon trkandydata  w osobie m aszynisty Z e 
p 1 i c h a Ua, przedstaw iciela party i socyalno-de- 
m okratycznej. P arty a  ta  w samych Czerniow- 
cach szaloną, a pełną teroryzm u, rozw inęła agi- 
tącyę. Zgrom adzenie przedwyborcze, ja k ie  zwo 
ła ł  p. W innicki, socyaliści poprostu rozbili, za­
m ieniając jc  na w łasne, na którem obwołali 
Zeplichala kandydatem . P rzy  głosow aniu na 
wyborców w samej stolicy oni też zwyciężyli, 
dzięki zupełnej p raw ie abstynencyi reszty  oby­
w atelstw a. Ale Lzerniowce w ybierają tylko 108 
wyborców, resztę (około 600) pow iaty północne, 
k tóre  znowu poszły za radą starostów  i w ysła ­
ły  sam ych zwolenników W innickiego.

W Czerniowcach zw ołał we wtorek kom itet 
ściślejszy, w którego sk ład  wchodzą: poseł dr. 
Rott, radcy sądu B arber i C zarnecki, prof. Butu- 
bacu, nauczyciel Cantem ir, D aw id Gerbel, poseł 
Grigorcea, kap. K asprzycki, radca skarbu  Ma­
rek, dyrek to r M ayer, poseł br. M ustatza, Józef 
Steiner, dr. Paw eł Śteiner, poseł T ittinger, dr. 
W achtel, poseł dr. W olczyński, radca W ydziału 
kraj. Z achar i prof. dr. Z ieglauer — obszerniej­
sze grono wyborców do sali ratuszow ej. Zgro­
m adzenie uchw aliło popierać kandydatu rę  pre­
zydenta m iasta p. Antoniego K o c h a n o w s k i e ­
g o  z kury i m iejskiej Czerniowce i ukonstytuo­
wało się w kom itet, k tó ry  niebawem  w yda ode­
zwę do wyborców 

Z  Nowego SąC2d piszą nam pod datą 4-go
b. m.:

W czorajsze praw ybory z kuryi V w ypadły , 
niestety, na korzyść party i s o c y a l n o - d e -  
m o k r a t y c z n e j ,  ale w inni temu sam i mie­
szkańcy m iasta, którzy, dla jak ich ś osobistych 
względów, i z obawy w yjaw ienia otw arcie swe­
go zapatryw ania, u s u n ę l i  s i ę  w z n a c z n e j  
l i c z b i e  o d  g ł o s o w a n i a .  Żydzi i zsolida- 
ryzow ani z nimi socyaliści stanęli do urny w y­
borczej, ja k  jeden  mąż; natom iast przedstaw i­
ciele party i katolickiej nie przybyli ani w po­
łow ie. Jest to napiętnow ania godna opieszałość 
i chwiejność, z której owoce zbierają żydzi.

N a prow incyi jednak , w najbliższej okolicy, 
jak  również w powiecie l i m a n o w s k i m  i 
n o w o t a r s k i m  praw ybory w ynadły  pom yśl­
niej i wnosić z nieh można, że w ybór w ó j t a  
^ p a m i r o w s k i e g o  je s t zapewniony.

Socyalisty M i s i o ł  k  a , kontrkandydata Zna- 
mirowskiego, riK i tutaj nie zna; jego  prow oku­
jące przemówienia oburzają tylko lud, —  nato­
m iast Znam irow ski w ielkie d la  m ieszkańców  
tutejszego powiatu położył zasługi, cieszy się 
powszechnym  szacunkiem  i popularnością. To 
też i członkowie „P rzy jaźn i", w idząc, że k a n ­
dyd a tu ra  robotnika K ajanka nie ma szans po­
wodzenia, głosowali na listę zwolenników Zna- 
m irow skiego, aby choć tym sposobem uniemoże- 
bnić zw ycięstw o socyalisty.

W  kury i trzeciej ( N o w y  S ą c z - W i e l i c z -  
k a  B i a ł a )  m am y dotąd dwóch kandydatów : 
adw okata dr. S . e i n f e l d a  z K rakow a i p. Z y­
gm unta M a y e r a ,  rt daktura M ieszczanina  z N o­
wego Sącza. Mówią jeszcze o dr. Ł  a z a, r s k i m 
z W adowic, ale ten dotąd nie zgłosił swej k a n ­
dydatury . P. M ayer w ygłosi sw ą mowę kaHdy- 
dacką przed tutejszym i wyborcam i w n i e d z i e ­

l ę  d n i a  7 b. m., a w przyszłym  tygodniu w 
W ieliczce i B iały.

Ze Lwowa donoszą: Dr. B ronisław  Łoziński, 
w skutek  zaproszenia postępowego kom itetu w y­
borczego, stanie przed w yborcam i m iasta Lwo­
wa z mową- kandydacką dziś w piątek, w sali 
k asyna miejskiego.

M iejski kom itet przedw yborczy dla ku ry i V 
we Lwowie uchw alił odezwę do wyborców z 
ku ry i p*ętej m iasta Lw ow a i gm in lwowskiego 
okręgu wyborczego. Odezwa ta, zaleca wybór 
zatwierdzonego przez kom itet centralny kandy­
d a ta  p- Edm unda Mochnackiego.

Wczoraj wieczorem odbyło się w lwowskiej 
sali ratuszowej posiedzenie obszerniejszego k  o 
m i t e t u  o b y w a t e l s k i e g o .  O brady zagaił 
profesor G ł  ą b i ń s k i, poczem w ybrano prezy- 
dyum  komitetu, w którego sk ład  w eszli: pp. J a ­
nowski, jako  przew odniczący, profesor Radziszew ­
ski, ja k o  jego zastępca, Buynow ski i Kazim ierz 
Czapelski, ja k o  sekretarze. Posiedzenie było 
k ró tk ie : wybrano komitel ściślejszy, uchwalono 
w ysłać deputacyę do profesora P i ę t a k a  z pro­
śbą o cofnięcie ośw iadczenia, i i  nie będzie k a n ­
dydow ał, oraz przyjęto do wiadomości fakt, że 
kom itet postępowy, ożywiony temi sam ym i idea­
łami, zdecydował się już ostatecznie połączyć 
się z komitetem obyw atelskim  dla wspólnej 
akcy i wyborczej Oba połączone kom itety od­
będą jutro dnia 5 b m. w sali kasyna mie­
szczańskiego zgrom adzenie, na k tóre zapraszają 
również kandydatów  z kury i miabta Lwowa, ce­
lem w ysłuchania ich mow kandydackich .

Sprawy miejskie.
(Posiedzenie B a d y  m iasta z  dnia 4 marca).
Przew odniczył prezydent p. F r i e d l e i n .
N a wstępie sekretarz prezydyum , p Kosiński, 

odczytał pismo C ypryana Godebskiego, artysty  
rzeźbiarza w P aryżu , k tóry  dziękuje Radzie za 
zaufanie, okazane mu powierzeniem  budowy 
pom nika dla ś. p. M atejki w kościele N. P anny  
Maryi, i zawiadam ia, niezadługo przedłoży
plany tegoż pomnika. — Dr. Adamowi A s n y ­
k o w i  udzieliła R ada urlop na siedm tygodni. 
Dr. L e o  wygtąpił z kom isyi d la  targow icy 
w P rądn iku , j ja  przedstaw ieuie prezydenta  u 
pow ażniła Rada pp. Chm urskiego, K w iatkow ­
skiego i Federuwicza do podpisyw ania pełno­
mocnictw w imieniu gm iny w ystaw ianych.

Jako  spraw ę nag łą  w iceprezydent dr. J a k  u- 
b o w s k i  przedkłada wniosek następujący: Ra­
d a  m iasta uprasza p. prezydenta, aby wspólnie 
z przewodniczącymi sekcyj obm yślił środki bez­
pieczeństwa Publicznego przy wyborach z ku­
ryi powszechnej. — um otyw ow aniu nagłości 
w nioskodaw ca oświadcza, iż tak  w kołach in 
teligencyi, jak  i m ieszczańskich słychać, iż 
wszyscy wezmą udział w głosow aniu w tej k u ­
ryi, lecz w tedy tylko, jeżeli zapewniunem  bę­
dzie bezpieczeństwo, a tymczasem, biorąc w r& 
chubę zdarzenia, które już zaszły, w idzi się, 
że nie wiele dotąd zdzia ła ła  polieya dla zape­
w nienia istotnego bezpieczeństwa.- Nie do za­
rządu m iasta. l'X'2» do nolicyi tależy zapew nie­
nie bezpieczeństwa i spokoju, nie zaszkodzi j e ­
dnak, jeżeli prezydent imieniem R ady dołoży 
starań, aby  bezpieczeństwo to było. —  R. m. 
R o s e n b l a t  jest zdania, że poruszona kw estya 
należy do atrybucyi rządu i policyi. N ie jest 
rzeczą R ady uchwalać cośkolwiek w tym  k ie­
runku. Osobiście nie boi się mówca żadnych 
przew idyw anych niebezpieczeństw. W  tymże 
duchu przem aw ia dr. K o h n ,  zaznaczając, iż 
ruotj wa w yrażone przez d ra  Jakubow skiego nie 
zadowalają go. —  Rada w iększością głosów 
uznaj3 nagłość spraw y, poczem dr. J a k u b ó w -  
® k i zaznacza, iż nie idzie mu o zarządzeń ie 
środków bezpieczeństw a, lecz o ich obmyślenie. 
Komisyom wyborczym, z ł 0na Rady delegow a­
nym, należy zabezpieczyć spokój i możność u- 
izęiow ania. Nie mówię o w ytaczaniu arm at, 
lecz żądam, aby się Itada zastanow iła nad 
Oprawą. Jeżeli uchwalim y nic w tej kwe9tvi 
nie działać, to i tak  będzie dobrze i nie p rze­
kroczy to kom petencyi Rady.

Wr. W o d z i c k i  nie rozumie, do czego m ają 
być wzywani przew odniczący sekcyj. Byłoby to 
utworzeniem jakiegoś komitetu obrony publicznej, 
a  do takiej potrzeby na szczęście jeszcześmy nie 
doszli. Proszę o zam knięcie dyskusyi nad tą 
spraw ą, w  zarządzonem  głosowaniu Rada oświad­
cza się za prow adzeniem  dalszej dyskusyi w tej 
kw estyi.

R. m. dr. S t y c z e ń  oświadcza, iż chwalenie 
się pp. R osenblatta i dra. Kohna, że się niczego 
nie boją, nie może być w y8tarczającem. Słusznem  
jest, aby komisye w yb°rcze m iały zapew nione 
bezpieczeństwo. Trafia*0 8|ę  już przy prawybo-' 
rach, że a k ta  kom isyi zn*8zczono. Gm ina ma 
obowiązek czuwać, aby _ 8ię nie s ta ła  szkoda 
m ieszkańcom . W  tej sali już  jeden  kom itet sztur- 
mum usunął kom itet in ny s legalnie obradujący. 
Naczelnictwo socyalistów > jak wiadomo, gw a)t 
publiczny Dopełnia. P a n Rosenblatt nie da nam 
przyrzeczenia, że iokal nie będzie zniszczony. 
Co do mnie, nie pójdę ua komisyę wyborczą, 
jeżeli mi rząd nie da gw araucyi bezpieczeństwa; 
nie jestem rekrutem , v?ię° mnie siłą nie wezmą. 
Jest potrzebne poręczeQ ie. “ezpieczeóstwa, bo 
n ik t nie je s t obow iązany 8,ę narażać przy w y­
borach.

R. m. dr. P  i e n i ą | e ^  P0ru8zeme spraw y 
uważa za rzecz w ażną i P P ^ e b n ą , ty lko co do 
konkluzyi d ra  Jakubow skiego zgodzić się nie 
może. U trzym anie bezpieCzeństwa nie może za­
leżeć od prezydenta i wefów  sekcyi, a należy 
pamiętać, że na tych, kv<»rzy obm yślać będą 
środki bezpieczeństw a, spadnie też odpow iedzial­
ność za środków tych zarządzenie. Mówca p rzed­
k łada wniosek, k tóry  brzm i: U prasza się prezy­
denta, aby zw rócił uw agę odpowiednich czynni­
ków, iż zarządzenie środków  bezpieczeństw a na 
czas wyborów jest niezbędnem.

R. m. R o s e n b l a t t  w replice odpow iada 
dr. Styczniowi, iż żalu ie że ta kw estya je s t 
w Radzi" poruszaną. Rząd prow adzi w ybory 
nie R ada i do niego należy utrzym anie spokoju. 
Proszę o zam knięcie dyskusyi. Bpraw a bowiem 
je s t niew łaściw ą do obrad. Rada postanaw ia da 
1 Oj prowadzić dyskusyę.

Dr. K o h n  zaznacza, iż najsm utniejsze w raże­
nie w yw iera na nim przem ów ienie d ra  Stycznia.

Jeżeli p. Styczeń nie ma zaufania do rządu, to 
prezydent nic na to nie poradzi i w ogóle pre­
zydent nie jest do tego, aby ratow ał, gdy ktoś 
zaw oła P olize i!  Mówca żąda przejścia do po­
rządku dziennego.

D r L e o  jest zdania, że osobne w ezw anie do 
prezydenta nie je s t potrzebnem, gdyż sam on, 
gdy uzna potrzebę, zażąda od w ładz, aby czu­
w ały  nad bezpieczeństwem  publicznem.

Dr. J o r d a n  zaznacza, iż w dzięczny jest dr. 
Jakubow skiem u za poruszenie kw estyi, chociaż 
za wnioskiem  głosować nie będzie. W idzim y, że 
w ostatnich tygodniach bezpieczeństw a nie było. 
N ie boję się o siebie, lecz inuym  bać się wolno 
i je s t do tego podstaw a, skoro użyto ju ż  gw ałtu. 
T rzeba, aby ludność m iała  pewność, iż spokoj­
nie, bez niebezpieczeństw a może głosować. l i ­
chwa! nie potrzeba, lecz dobrze, że spraw a ta 
została tu poruszoną.

Przem aw iają jeszcze hr. W o d z i c k i ,  który 
zaznacza, iż w zm ianka d ra  S tycznia o zniszcze­
niu ak t przy praw yborach niefortunną je s t, bo 
tam „inni szatani" byli czynni. W okresie przed­
wyborczym zebrania odbyw ają się bez kom isarza 
rządowego, zaś na wyborach obecni są przedsta­
wiciele w ładz, — i dr. J a k u b o w s k i ,  który 
w końcowem przem ówieniu zaznacza, iż szło mu 
o położenie tam y działalności tych, którzy  chcą 
korzystać z przestrachu przy w yborach. Trzeba, 
aby  publiczność w iedziała, że nie je s t bez opieki 
P rzy  gw ałcie, spełnionym  w tej sali, komisarz 
policyi pierw szy uciekł, —  trzeba więc, aby 
bezpieczeństwo było praw dziw e i poręczone. 
W  głosow aniu żaden z przedłożonych wniosków 
nie uzyskał aprobaty  Rady, dyskusya więc po­
została tylko wyrazem  zapatryw ań pojedynczych 
członków Rady.

N a żądanie dra K a s p a r k a  po dyskusyi, 
w której k ilku  pp. radców zabierało głos, uchw a­
liła  R ada zarządzenie zmian w listach wybór 
czycb, tak , aby  członkow ie komisyj wyborczych, 
z ram ienia Rady delegowani, tam oddali swoje 
głosy, gdzie spełniać będą obowiązek delega 
tów.

Hr. P o t o c k i  zapytał prezydenta, czy praw dą 
jest, iż jeden  z pachołków  m iejskich, ja k  to do­
niesiono w dziennikach, doręczał wyborcom listy 
z wpisanem  już  nazw iskiem  kandydata . P rezy­
dent odpow iedział, iz zarządził ścisłe dochodze­
nie, jeszcze w zupełności nie ukończone.

Z porządku dziennego uchw aliła  Rada nastę 
pujące w nioski: Upoważnia się syndyka m iasta 
d ra  H ajdukiew icza do w niesienia imieniem gm iny 
m. K rakow a zażalenia do trybunału  adm inistra­
cyjnego przeciw reskryptow i m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych, którym  orzeczono, iż m agistrat, 
a w zględnie gm ina m. K rakow a obowiązaną je s t 
do dostarczania podwód dla geom etry ew iden­
cyjnego.

N a wywóz suiegu i lodu uchwalono kredy t 
dodatkow y w kwocie 1117 złr.

N astępnie zarządził przew odniczący obrady 
poutne przy drzw iach zam kniętych.

K  R O M  K  A

■ A ra k ó w , 5 m arca. 
POsiedzBtrta ffefi) m iejskiej, (Un o lrtt u d  bu­

dżetem gminy, odbędzie się w poniedziałek 8 bm. 
o g. 5 po południu.

Rada miejska na odbytem wezoraj posiedzeniu 
poufnem zapewniła przyjęcie do gminy pod warun­
kiem uzyskania obywatelstwa austryackiego: Józe 
fowi Ksaweremu 2 im. Masłowskiemu, drowi me 
dycyny; Janowi Apolinaremu 2 im. Michalikowi, 
właścicielowi cukierni; Mendlowi Grynbergowi wraz 
z żoną; Maciejowi Ferdynandowi 2 im. Kuszowi, 
restauratorowi, wraz z żoną i małoletniem dzie 
ckiem ; Kornelii Maryi 2 im. Dobrskiej, nauczyciel­
ce pryw atnej; Izraelowi Kalm.e 2 im. Kupferowi, 
kupcowi; Rafałowi Bartłomiejowi 2 im. Łopaciń 
skiemu.

W sprawie bezpieczeństwa publicznego. W sku­
tek wczorajszej dyskusyi w Radzie miejskiej w 
przedmiocie zabezpieczenia wolności wyborców i 
bezpieczeństwa esób odbyła się n p. prezydenta 
m i.sta konfereneya zaproszonych w tym celu rad­
ców miejskich. Rezultatem narady było to, iz jest 
istotne w szerokich kołach zaniepokojenie i obaw? 
o porządek i bezpieczeństwo w dniu wyboru z ku­
ryi V, że więc należy o tem zawiadomić p. dele­
gata namiestnika.

P. prezydent Friedlein z pp. wiceprezydentem 
miasta drem Jakubowskim i drem Karolem P ie­
niążkiem przedstawili dzisiaj p. delegatowi owo 
zaniepokojenie opinii publicznej. P. delegat namie­
stnictwa oświadczył, iż jeszcze przed poruszeniem 
tej sprawy na Radzie miejskiej, bo w południe 
dnia wczorajszego, i arządził wszelkie środki, które 
zupełną wolność wyborców i bezpieczeństwo publi­
czne w pełnej gwarantują mierze. Zawiadomił przy- 
tem p. delegat o tem, jakie zarządził środki ostroż­
ności, które wymienieni wyżej panowie za zupełnie 
wystarczające uznali.

Krakowskie Koło artystyczne jeszcze w b. m.
zamierza urządzić w lokain własnym zbiorową wy­
stawę prac ś. p Stanisława Chlebowskiego, znako­
mitego artysty -malarza. W rękacb rodziny zmarłe­
go, jak  nas informują, znajduje się do stu prac 
tego artysty. Sądzimy, iż urządzenie wystawy jest 
pomysłem bardzo dobrym i godnym urzeczywist­
nienia.

Pomnik Bolesława jabłońskiego w Krakowie.
Istniejąca w mieście naszem „Rześka Besedau po­
stanowiła uczcić pomnikiem pamięć wybitnego poe 
ty czeskiego, Bolesława Jabłońskiego (księdza Eu­
geniusza Tupy'ego), który, jak  wiadomo, był pro­
boszczem ua Zwierzyńcu pod Krakowem i zmarł 
tamże 27 lutego 1881 r . W tvm celu z łoOa „B e - 
sedyu wybrany został kom itet, zwożony z prezesa 
p. Fr. I)o3talika, Tomasza Kohlmana architekta, 
Fr. Hoffmanna kupca, Karola Hala i J. Kubę urzę­
dników kolei północnej, oraz pp. V. F unka, 8. 
Jeżka i K. Sonsedika, który zajmuje się^ sprawą 
wybudowania pomnika. „ Umeledca Beseda  w Pra­
dze przyrzekła temu komitetowi czynną pomoc w 
tem pięknem przedsięwzięci.

Czasopismo ilustrowane czeskie Snetozor zamie­
ściło w numerze z 19 lutego widok klasztorn zwie- 
rzyaieckiego z miejscem wytnanem pod pomnik 
ś. p. Bolesława Jabłońskiego. Miejsce to znajduje 
się nad brzegiem Wisły, Hiedaloko gościńca wio­
dącego do kopca Koscinszki.

Z teatru. Jutro w sobotę i w niedzielę teatr 
nasz wystawi sztukę, która w repertoarze obecnego 
sezonu dominujące zajmie stanowisko. Dramat p. 
Kozłowskiego p. t. „Turniej" jest nowem dziełem 
autora „Kazimierza i Esterki", a wystawiony przed 
kilku dniami w Warszawie, powitany został przez 
całą krytykę z prawdziwem uznaniem. Od dawna 
już nie pojawił się utwór oryginalny, napisany z 
taką siłą, fantazyą i temperamentem dramaty­
cznym ; sztuka ma sukces zapewniony. Autor, ba­
wiący od paru dni w Krakowie, kieruje osobiście 
próbami swego utworu.

Uwięziony Czech. Przegląd Wszechpolski do­
nosi : Na wiosnę z. r. władze rosyjskie na jednej
z muiejszych komór granicznych w Krakowskiem 
aresztowały młodego literata czeskiego, p. Jarosła­
wa Rozwodę, podróżującego po ziemiach słowian 
-kich dla poznania siosnnków i specyalnie zajmn- 
jącego się życiem polakiem. Aresztowanego osadzo­
no najpierw w Miechowie, potem przewieziono go 
do Kielc, wreszcie zamknięto w cytadeli w am aw - 
skiej, gdzie, jak  nam donoszą, obchodzą się z nim 
po baroarzyńsku. O ile nam wiadomo, władze ap- 
stryackie nie ujęły s:ę dotychczas za swym obywa 
telem, niewinnie uwięzionym. Widocznie posłowie 
czescy więcej dbają o Rosyę, niż o swych roda 
ków, kiedy dotychczas v  tej sprawie nie wnieśli 
interpelacyi.

Zarząd główny krak. Tow „Oświaty ludowej"
zal ży- w lutym b. r. sześć nowych czytelń ludo­
w ych, a to : w Olszy pow. Kx*k6w (kaiążek 127 
wart. 50 z łr.), w Soli pow. Żywiec (książek 110 
wart. 44 złr.), w Piekarach pow. Kraków xksiątek. 
99 wart. 40 z łr.), w Brzezince pow. Wadowice 
(książek 91 wart. 36 z łr .) , w Witkowicach pow. 
Biała (książek 102 wart. 40 złr.), w Wyszatycaeh 
pow. Przemyśl (ponownie po pożarze założona, 
dzieł 80 wart. 30 złr.). Razem wysłano do tych 
czytelń 609 książek wartości 240 złr.

Nadto uzupełniono w ciągu lutego biblioteczki 
dawniej zawożonych czytdń, a to : w Wólce Tureb- 
skiej pow. Tarnobrzeg, w Balicach pow. Kraków, 
w Kalwaryi Pacławskiej pov\ Dobromil, w Brze- 
źuicy pow. Ropczyce, w Brzezinach pow. Ropezyce, 
w Branicach pow. Kraków, w Chorzelowie pow. 
Mielec i w Ulanowie pow. Nisko, a rozesłano w 
tym celu 329 książet wartości 138 złr.

Wreszcie ofiarowano w d arze: dli. czytelni ka­
techizmowej w Płaszowie. dla czytelni katechizmo­
wej w Borku Fałęckim i dla biblioteki aieszWn- 
tów w Podgórzu, łącznie 151 kdiążek wartości 
43 złr.

Ogółem przeto rozesłało Towarzystwo w lutym 
1089 książek wartości 421 złr.

Krwawe zajście. Urzędowa Gazeta Lw ow ska  
donosi: W nocy z 1 na 2 b. m. z polecenia sądu 
powiatowego w Sądowej W iszni, dwaj żaiidarmi 
przybyli do gmiuy Stojaniec, ażeby dokonać are­
sztowania dwóch wieśniazów. Żony ich wszczął*7 
krzyk, znaczny tłum się zbiegł, a otoczywszy żan­
darmów, wzbraniał im wejścia do domu, w którym 
miano dokonać aresztowania Żandarmi musi tli n iyć 
broni siecznej i skaleczyli kilku z tłnmu. Pomimo 
tego tłum napierał na żandarmów coraz bardziej, 
tak, że jeden z żandarmów wystrzelił i jednego z 
napastników położył trupem na miejscu, drugiego 
zaś skaleczył w rękę. Na żądanie sądu przybyła 
asysteneya wojskowa, poczem żandarmi aresztowali 
około 50 uczestników g n h t  i ouotmriU ich ido 
Sądu.

Z międzynarodowej konferencyi sanitarnej.
Na onegdajszem posiedzeniu komisyi sanitarnej w 
Wenecyi przyjęto w sprawie ochrony przed zawle­
czeniem dżumy do Europy następujące postanowie­
nia : Głowna uwaga skierowaną być powinna na
okręty, przybywające z zapowietrzonych zarazą 
miejscowości. Okręty takie podlegać będą dokła­
dnej obserwacyi lekarskiej przez dni dziesięć. Tak 
osoby, jak i bagaże poddane będą ścisłej dezynlek- 
cyi. Przy dezynfekcyi postanowiono posługiwać się 
kwasem karbolowym i pani. wodną. Listy i papiery 
wartościowe zaliczono do takich przedmiotów, któ­
re nie przenoszą zarazków dżnmy; za takie zaś 
uznano dywany, pióra i niegarbowaną skórę.

Karol Teodor Wilhelm Welerstrass, znakomity 
matematyk niemiecki, zakończył życie w Berlinie 
dnia 19 lutego. Urodzony dnia 31 października r. 
1815, jako syn dyrektora kopalni soli w Ostenfel- 
de w W estfalii, studyował początkowo w Bonn 
prawo i nauki kameralne, następnie wszakże prze­
niósł się do Monastyru i tam poświęcił się mate­
matyce i fizyce. Ukończywszy stu lya, był Weier- 
strass przez lat 14 nauczycielem gimnazyaluym, a 
od r. 1864 profesorem uniwersytetu berlińskiego, 
gdzie zajął jedno z najwybitniejszych stanowisk. 
Początkowo wykłady W eierstrassa niewielu n ia ły  
słuchaczów, niebawem wszakże liczba ich powiek 
szyła się znacznie, tak, że pozostawił on tysiące 
uczniów. Literaturę matematyczną wzbogacił niebo­
szczyk dziełami pierwszorzędnej wartości. Najwyż­
sze odznaczenia od różnych towarzystw naukowych 
przypadły mu w udziale; między inuemi był on, 
wraz z du Bois-Reymond’em, Bunsen’em i Willis 
m’em Thomson’em,. jednym z pierwszych posiadaczy 
medalu Helmholtz’a.

Stypendya Kopernikowskie. Pod wpływem na­
woływania prasy warszawskiej o ogłoszenie nazwisk 
studentów, pooierających stypendya z funduszu, z<o- 
żonego przez ogół polski w redakcji warszawskie­
go Tygodnika Ilustrowanego, na uczczeni* czte- 
rechsetnej rocznicy urodzin Kopernika, rektorat u- 
niwersytetu warszawskiego spełnił swój obowiązek 
i nazwiska te ogłosił. Podajemy *a pismami wor- 
szawskiemi nazw ska sfype*(ly 8̂ w) którymi są na- 
atępujący studenci wydziału fizyczno matematyczne­
go w W arszawie: V  Moskwin Aleksandr z kuruc 
II, 2) Neapolit»n8k,j  Siergiej z kursu II, 3) Pospie- 
łow A le k s a n d r  z kursu II i 4) Feldbaum M:chel 
z kursn IV, na ogólną sumę rubli 525. Oprócz ta- 
go w b. r. naukowym korzysta z wsparcia z fundn • 
szu im* Kopernika, na ogólną snmę rs. 300, kandydat 
stypendysta przy katedrze mechaniki uniwersytetu 
warszawskiego, Gontarew Dmitrij. Z fuuduszn tedy, 
złożonego przez ogół polski na nczczenie polskiego 
astronoma, nie korzysta jnż dziś ani jeden Polak, 
natomiast użyto go na wychowanie obrusitieli naj­
gorszego gatunku. Bo przecież Student Moskal, już 
w szkole żyjący z kradzionych polskich pieniędzy, 
nie będzie sobie robił ceremonii z sumieniem, gdy 
zostanie nauczycielem gimnazyaluym w Królestwie. 
Oto, w co się obramją usiłowania ludzi, pragną­
cych u nas na drodze legalnej przyczynić sie do 
publicznego doura.

Okradzenie kościoła. Ohydny fakt zdarzył się 
w gubernh podolskiej w miasteczku Ułanowie — 
jak  donoszą do W ieku  warszawskiego. Okradzione 
tam kościół parafialny. Spraw am i świętokradztwa
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byli żydzi, którzy, wdarłszy się do ubożuchnej I ne obszary w okolicy St. Mateusza i na razie roz 
świątyni, zabrali, co by ło : to jest 40 rubli ze parcelowało grunta dla 100 rodzm. Grunta sprze- 
skarbonek, 2 kielichy i puszkę do komunikantów, dają się na spłaty. Towarzystwo kolonizacyjne ma 
komunikanty zaś rozsypali po dywanie. Ponieważ zamiar z czasem rozszerzyć swą działalność na całą 
w Ułanowie proboszcza niema w tej chwili i do- Paranę i zakładać czysto polskie osady o nazwach 
jeżdżą tam tylko ksiądz z sąsiedniej parafii, nie polskich. Zawiązanie powyższego Towarzystwa, pi- 
spostrzeżono zaraz kradzieży. Niemniej po stwier- sze Gazeta Randlowo-geograftcsna, ma olbrzymie 
dzeniu jej tak się energicznie wzięto do poszuki-1 znaczenie dla rozwoju polskiej kolonizacyi i zasłu- 
wań, że złoczyńców niebawem odkryto w Janowie, guje na szczere poparcie całego społeczeństwa poi 
miasteczKn odległem o 30 wiorst. Kielichy odebra- skiego. _ .
no, pieniądze tylko przepadły, żydzi są jnż * wię- Najmniejszemi państwami na św iecie są bez 
zieniu. '  I zaprzeczenia St. Kilde i Goust, których nazwy ma

Z Paryża donoszą : P. Cypryan Godebski pra- ło komu zapewne są znane. St. Kilde jest nawet 
cuje obecnie nad paru pomnikami; jednym z nich królestwem, rozpościerającem się na przestrzeni 
jest pomnik Kopernika który stanąć ma /w dzie-1 z kilometrów kwadratowych, leżącem na zachód 
dzińcu uniwersytetu Jagiellońskiego w Ji.raLoc.ie; od wysp Hebrydzkich i ze wszystkich stron obla 
Widziałem projekt jaki nakreślił an to r; nad źró- nom Oceanem Atlantyckim. Zamieszkuje je  paręset 
dłem, w marmurze kutem , na cokołu dość wyso- rybaków, gnieżdżąc się w skromnych chałupacL, 
kim stoi młodzieniec ® ręką opartą na globusie rozrzuconych szeroko wzdłuż wybrzeża. Mają oni 
ziemskim i zapatrzony w gwiazuv; tw ar. piękna, swoją królowę — nie dynastyczną, lecz obieralną, 
pełna entuzya.^mo, czoło rozumne, wyraz łagodno- Władza jej trwa dopóty, dopóki jest dziewicą; 
ści; pod nogami wystrzelają mu gałęzie lauru. wraz z wyjściem za mąż traci prawo do tronu, od 
Myśl prosU, piękna. P. Godebski zrobił już twarz którego mężczyźni są absolutnie wykluczeni. Spra- 
Kopernika, którą widziałem w gipsie. Będzie to wiwszy gody królowej, lud inną sobie obiera, 
pierwsza prac* Godebskiego u nas postawiona i Rzecz dziwna, to państewko nie należało nigdy do 
cieszyć się należy, że w tak piękne dostanie się żadnego mocarstwa i żadne nie rościło doń sobie 
ramy. Artysta pracuje także nad pomnikiem dla prawa 
generała Le Flo, mającym stanąć w rodzinnem mie Drugie mikroskopijne państwo, Goust, leży we 
śoie jego, Lesneven; wielka figura z bronzu i czte Francyi w departamencie Niższych Pyrenei. Jest 
ry płaskorzeźby po bukach. ono 85 razy mniejsze jeszcze od San Marino, ma

Dr. Edward Porębowicz, znany tłómacz, który 11 kilometr kwadratowy obwodu i 120 mieszkań- 
przyswoił literaturze naszej „Don Juanau, „boską Iców, utrzymujących się z przemysłu tkackiego 
k o w  yęu i inne, uhuńc*/ł ważną pracę filologi-1 Jest to republika, rządzona przez Radę starszych 
czną na podstawie porównawczej: „O wpływie za- Podatki są tam zupełnie nieznane; dlatego to za- 
««dy rytmicznej na los samogłosek nieakcentowa- L ew ne ludzie żyją tak długo, iż zapomnieli zupeł­
nych44. nie o śmierci, a właściwie o miejscu w ie c z n y

P. Lucyan Rydel porządkuje w bibliotece doi-1 spoczynku. W Goust niema cmentarza. Obywatele 
skiej materyały do emigracyi. Druki i rękopisy są tego państwa, gdy po długim żywocie z tym świa- 
liczne bardzo i niewątpliwie dla przyszłego histo- tem się wreszcie rozstaną, :rzebani są w ziemi 
ryka ta stacya naukowa paryska stanowić będzie francuskiej; że jednak z najbliższą wioską komu 
główne źródło. Widziałem wiele ciekawych doku- nikacya utrudniona z powodu góry skalistej, zatem 
mBntów ; między temi odezwę o składki po śmierci I wykuto w niej rodzaj rynny, przez którą trumnę v 
Miekiewicza na fundusz dla jego dzieci; 14 gru- nieboszczykiem przesuwają na drugą stronę skały, 
dnia, a więc wkrótce po jego śmierci, pierwsza!Ozy Francy* lub Ibszpania rościły sobie kiedy pra- 
lista składek wynosiła 74.000 fr. Czem to Paryż Wa do Gonst, historya o tem milczy, 
był wówczas w naszem życiu ! I Dyplomaci — przemytnikami. Nieprawdopodo

Z Berlina douoszą: Władze państwowe i miej I bnem wydawać się może, aby członkowie ciała dy 
skie współzawodniczą ze soba, ażeby uroczysto I plomatycznego zajmowali się przemycaniem, a. je 
ściom, odbyć się mającym w dzień setnej rocznicy I duafc zdarzyło się te w Hiszpanii. Przedstawicieli 
nrodzin cesarza W ilhelma, nadać charakter powa I obcych mocarsl w . głuwny ich sztab prawo hiuz 
zny i impouujący. Mmi ster oświaty zarządził, aby I pańsku zwalnia od wszelkich opłat cłowych. Otóż 
dla uczniów szkół w przeddzień odprawione były I uwagę urzędu cłowego zwróciła niezwykła konsum- 
po kościołach solenne nabożeństwa, w dniu zaś 2 2 |c y a  wina w pewnej ambasadzie. W ciągu stycznia 
marca solenne odbędą się w szkołach akty ze śpie Ir. b. otrzymała ona przez komorę 10.000 litrów 
wenj, deklaraacyami, przedstawieniami itd., podobnie wina, a świeżo nadsyłano tam zuowu 9 beczek o 
jak  w dzień urodzin cesarskich. Dnia następnego zawartości 3G30 litrów. Czujność władz została
szkoły mają być zam knięte, ażeby zarówno nau- obudzona i ujawniła, że człoukowie ciała dyploma-
czyciele, jak  i uczniowie mieli sposobność uczestni-1 tycznego nie są bynajmniej nadmiernymi czciciela- 
czyć  ̂ w różnych zabawacn i igrzyskach ludowych. I mi Bachusa, lecz po prostu... przemytnikami, któ- 
Magistrat m -s ta  Berlina uchwalił sumę 120.000 rzy, nadużywając przysługujących sobie piaw, 
marek ua ndekoruwanie drogi tryumfalnej, którą oprowadzali wino dla restauracyi i handlów madry- 
poBnwać się będzie wielki puchód historyczny zjekich 
udziałem 15.000 osób. Spodziewany jest tutaj o
grumny napływ gości. i 2  6 8 1 0 w a r z v s  » o ń

z  polecenia ministra odwiat, k ilk , uiilioułw dzie-1 =  Krakowskie T ow arzystw o fwhniczne
Z. baronowej v. L.liencron p t. „ O m , .  W .lb.lai b , t .  dola 1 b. p o . i e t a l i , , „ner.
W.alk, rozdano do p o d m i. m.ędzy pułkownik ^
ozkol v W te .trapu odbędą stę przedstawienia od bardzo piękny w jU .il 0 r ,lrM . _ *  rodzsj.c
ju iętne, patryotyc„ne. okrętów wojennych

-Z Pa^ Ła douor  iż b" r “  na p b r z e -  Szanowny prelegent zapoznał zgromadzonych, w 
f  za°bodniem me ustała jeazcze. Z doliny Rodanu sposób barwny i nader z.jmuiacv z posiałem  i 
donoszą o .roiacej się tan. burzy. urządzeniem i ™ .

Skłauki. Dla Tow. „Szkoły ludowej14 nadesłali 
Polacy z Gorbersdorfu ze zbiorowei składki 20 ma­
rek (11 złr. 73 ct.). J

Repertoar teatru krakowtklagi.

W s o b o t ę  6 m arca: Turnieju, dramat z do­
by odrodzenia w 5 aktach” Stanisława Kozłowskie­
go (nowość).

W n i e d z i e l ę  7 m arca: „Turnieju, dramat z 
doby (Wrodzenia w 5 aktach Stan. Kozłowskiego 
(po raz drugi).

Ballada krakowska.

Ktokolwiek wjedzie w krakowskie mury 
I stanie w rynku przy Sukiennicach,
Ujrzy gmach obok, dziwnej „truktury,
Jakich me znajdzie w innych stolicach.

To buda z desek wznosi się dumnie
w  Z ?  •U8Z°nej waPar ta opoce -  
t  -w *  11 *e tbodnie mijają tłumnie,
Lecz nikt przejść nie śmie w nocnej pomroce,

y f t S f c  gdy gród uśmony 
Po trudach dz,ennycŁ k o * o  spoczywa,

owiec od 24 ct. do 36 ct. Jagn ię ta  płacono po 
5 złr. do 11 z łr. za parę.

S y M t r ie łe a ią  aaeteerelaglerme
(podług obserwatoryum krak.).

Krakó sv. 5 marca.

wcBoraj 
g- 10 w.

dziś 
g. 6 rano

ddś
g. 2 pop.

Olśnienie powietrza 
(Zr cĄ do 0) Z35’9 mm 736-1 om 735*1 mm
T cnpcrstura  

w stopniach Oelsiusza +  3°,6 + 2 \ 6 -+ 4 0,6
Kierr.nat i * ' c wiatru 
(o —  cissa, 10 bursa) N N W 1 N W 1 N W 1
Wilgotność wsględna 

(w odsetkach) 80% 84% 84%
Stan nieba 

i pog., 10 xup, poohin. 10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy"

od-

Jakowaś postać z zamkowej stron .,
Okryta kirem, zwolna przybywa.'

W  żałośnie,
Żałobne szaty swoje rozdziera

ż /z a n T ł  w T 1’ W°ła donoŚnie'6 Zapał w raju . wdzięczność umiera.

7 0tw ?  j ! k0ła krąŻ^ cała Z w yrcem  smutku Ia  bladej twarzy,

A = T a ,n^  Chiałą,
JeJ dumny ogniem się żarzy.

Lecz wczesnym rankiem, gdy knr zapieje, 

Lekkn 8trUDę Z&mku Po»t^ ulaULekko, powiewnie, i „im wydnieje,
J gościa z tamtego świata.

Taka jest bajka o duchu Wie3zcz.a,
Lo w ciemnym grobie śpi na Wawelu,

^  • ,a-ice n‘kt nie umieszcza 
wyczyn jej głębszych, choć zna je wielu.

i  flankowe, literackie i a r W ®

Konkurs artysrty c in v  im. Adama Mickie­
wicza. Redakcya Tygodnika Ilu strow anego  ogła-
sza :

Zbliża się stuletnia rocznica urodzin Adama M.- 
ckiewicza, największego z poetów naszych, który 
jest chwałą narodu polskiego a przez swój geniusz 
i swoje dzieła mógłby być cblabą każdego najbar 
dziej oświeconego społeczeństwa i każdeJ )iteratury
europejskiej.

Niespożytą sławą opromienił ste sa*9 8W0J4 twór­
czością, dla której cześć żywić winny pokolenia 
owych „milionów14, za które c*oł i którym śpie­
wał.

Nadchodzi chwila pamiątknW*> chwila rado3naf 
w której przed stuleciem zesz.ą na naszym widno­
kręgu ta  wspaniała gwiazda *y? i natchnienia, 
w której mocarz słowa i p ie#‘ zstąpił na ziemię, 
by ni sercach swoich v spółbra®* P°łożyć ręce, jak 
na „hai-jionibi kręgach44 i w ydc^^T ^ z nich hymn

k ip .łi no.<7.nfi i __ • _i ^ .w u li

(Talagrany w tatne „N. Reformy14).
Petersburg, 5 m arca. Najwyższym  rozkazem  

m ianowany został agent dyplom atyczny w Buł- 
garyi, C z a r y k o w ,  m inistrem  rezydentem  przy 
papieżu rzym skim .

Petersburg, 5 m arca. D zienniki zaprzeczają 
wiadomości o w ypraw ie G reków  ochotników 
z K rym u do K rety.

Dżuma W Indyacj,: Dotąd C h o ro w ało  w Boui-1 t T ? n l T „ : 0ZmfAty®U 8tatków wojennych
ze 
8ti 
UĆ
5

7  _____f u cu — ____________________ » . m Kie-
, .  . T . . „ „ i  dększego wydoskonalenia 'środków służących d '* |rnnjsu powołując sztukę do złożenia hołdu*kilku dniami. Jego to dziełem było zgładzenie 500 niszczenia statków. “iookow, » ■» ^  v ^  ^  =ztu«ę ^ poezyi,

. . ‘ „ " ' T ' "  !*°“ a "o " 7  tak Z °dpornem, jak  i zaczennem ich uzbrojeniem, wielkich uczuć i wzniosłych
„ rs T s r .e l i .o t?  .  t o l T - T i T T S ! , b Z e j “‘w' . ^  *« 1 • '• O l k i e m

,r e °  ‘S T T 5!4* ’ z„„,„ „ ,oiy ,  oklltJtuj.  projekt, tt .
• TOł„„Li Af ' J , najoaporniejszemi na wsjelkie zamachy, » kiej rocznicy ! takioao eeninszn, czynimy w miare

t z f d  r a t t ” 1 T T TZyat6w> d0 “ “ i -runków 8° pL w s*y k«>k /  tym  kl^  1 P I większego wydoskonalpnia a o g n i ą c y c h  d o l rnnt n_ .lowotiiiap. a* ułożenia

tygodnia
dniu ziszło 1650 wypadków śmierci.

Ras AlUla, groźny przeciwnik 
ce i namiestnik negusa abisyńsk

Wloehów pod DoDgola 26  etyezpi. b. r. - I  . j . t n r h , , ,  . .g o  „ , t W «  ■ pr"rT“ wTeM“ “ “ ”, t
natężoną uwagą , podziękowali prelegentowi rzęsi- 8zamy niniejszem konkurs na * 1 u a t r  a c y  e do 

, „ . stemi oklaskami. F d z i e ł  A d a m a M i c ] i e w i c z a.
czemu wojny został m.anowany namiestnikiem pro W dalszym ciągu pogiedzenill rozwinęła się oży- Nie chcąc krępować natchnienia i pomysłowości 
wmcyi, położonej około A lny . Uma r ł  prawdopodo- U ,o n a  dyskusya z projektowanego IV zja- arty8tów, pozostawiamy im wjbór dowolnego tema-

ue z ran , otrzymanych dnia 19 stycznia b. r. w I zdu techników polskich której jednak spóźuionaltu którego obfitość zm.jdą na każdej karcie dzieł 
n h ro T JT , i f ‘A  AgD080wi- ®*m*es,n'kowi Sziry. pora nie dozw0liła dokończyć, zmuszając do odło- „ieśmiertelnego poety; wymagamy ty iro  b a g  
Obrazek 2 Krety. Paryski Figaro  przed st.w u lo p .-ien .a  ostatecznego załatwienia sprawy do następne- “trący*, wykonana kredą, tuszem, lub ^  Jń  

saną przez naocznego świadka scenę, kiedy to okręty I go posiedzenia ' _____ :— i -  yru>mi,
mocarstw, stojące na kotwicy przed Kaneą, strze-1 =  Z T ow "'ał , L- . ^ . .  . I odpowiadała Waru?k6m T y­
lu, y do powstańców, aLy przeszkodzić im w napa L a ż  walne I '  8trzeleckle9° R akow skiego. Pome- \godnika IlusU  ouanego, mogła.być __w Dlm pomie- —--------------U O ----- liż " . I 1 --

dzie na miasto. Kreteńczyków można było dokła-1 tego, do 8km t°ma.dzel,ie’ ZW°łaQ6 “a dzień 28 1" ' szCZOnit w ro^inrneli j edn.°rii^ onk ' ' “8!rolnicowych . - i j - : . . .    a —  x t .  i  i I ’ . otku nie przyszło, zapraszamy ponownie po wykonaniu reprodukcyi trawions owej jub ^rzenie widzieć z zagrożonego miejsca. Na wzgórzach, pp. członków
wznoszących się niedaleko Kanei, stoją oni nie-1 będzie w .Wal“e ''"roma.lzenie. które się od I w0rytniczej i zobrazował* z głębszem
wzruszenie i odpowiadają strzałami na strzały prze- południem T efar lę ? b> ° ?°dziuie 11 P r z e d  odczuc?e i efektem daną scenę lub g łówną pogtać 
dnit-i straży tnree.kiei. Pod miasto nodchodza coraz I członków . strzeleckiej. Piosimy usilnie pp; z poematów Mickiewicz*dniej straży tureckiej. Pod miasto podchodzą corazhzłouków . bv »Q„i f ze.iecKlcJ- f - r F  .
b lii., i bli4„j. .B y lilm , przfg . t . » . „ i  r j6 » e  - ° “ b T
sprawozdawc,- — na atak, którego oczekiwaliśmy dą roztrząsane. s ę  Iow. strzeleckiego, ę Ipięćdziesięciu rubli, f P  za8trz , c gobIe j e-
każdej obwili. Wtedy postanowili wdać się w to =  Walne 7nromjl(i ,  ■ ^  Prezydyutn. L rawa wł agności T im d J h u
admirałowie wojBk. Dały się słyszeć strzały. o s i e . , k t o  b. Z J Z t f Z n  * * * ■
trw ał tylkotrw ał tjiao  10 minut, ale widzom czas mniejszym nie odbyło się i f Nie nagrodzone, leci £  z„żytkować w
Się w ydał; widowisko to bo .iem  tak dalece trzy- tutem w y m ag an e j 1  ±  | 80w?- R'̂ ^ k c y *  ^ b o w i j * ^
mało na uwięzi, że zatraciła się rachuba ‘ ciaB nj dzielę 7 b. „ T . J ,  “1  »»£»’ P!to l !  “  pod „dreB,„

my lu d u ,  które pa tr.ą  z żywym interesem n ,  o- skiej, bez względu na liczbę członków .
J K S ? . T .  Przedmieście nr.Redakcyi ^Warszawa, K1* TV

17, lub : K r^ ó w . księg**a J Sebe bnera > 8 kl),braz walki. W mieście samem n ie u . już prawie =  W a|ne zebron|(y krakowskiego Towarzystwa I \  uw> BBT  tylko znakiem lub "o-
chrześcijan, głowa przy głowie stoją (u tylko Tur- ratunkowego odbędzie się w niedzielę d. 7 b. bezimiennie, opatrzonych -------■
cy, dźwigający dzieci na rękach, przednim i kobie-1 Zgromadzę®! eeobcą stawić się w Sali obrad magi-1 
ty, z większem od mężczyzn zainteresowaniem spo-|stratft nV I piętrze, gdyż sala Bady

n - ratnnkowego odbędzie się w niedzielę d. . b. m. u  « .oP“lrz0Dy.„Htr w ^spieczętowanei ko
cv, dźwigający dzieci na rękach, przednim i kobie 1 Zgromadzeni eeobcą stawić się w Sali obrad magi- 2 nazwiskiem , i ji8ton»d0 n

"  - U t t i S  » . I  p i e t ™ .  g d , i  B „ u  E r i ,  m i B j B k i e j ;  „ f e " ' .  « » « « •  . i ?  i  L ! * ? .
« » ie . RozBlrByg„if cie V S “b r" yp**ta  “ 6™dgląaające na obraz walki. Mężczyźni patrzą na w tym czasie zajętą. . . .

wszystko z zupełnym spokojem, kobiety i dzieci =  Doroczne walne zebranie członków Stówa 0 ^ dzi.e 819 w ciągu 1,8 ^ ej ę , że cel i zuaCzenie
każdą salwę strzałów krzykiem i wrzaskiem, rzyszeni a nauczycielek w Krakowie odbędzie się I nSLJ " imy. n' epłonną _D* czneg0 rozbud,.. ducha 

z  °b.nlów ciągle idą strzały; jeden po drugim ze w niedzielę 7 b godzinie 3 po południu w | _ r *ur8“ ar najszersze gronn ilnatra
l u b a ^ i ^  ’wJr8yfa> tak, ja.kby podczas parady,
s ln g 5 r * UnU ° na^rodę-' Załoga okrętów nie za- 
nem było*W*  ̂ 1,11 m'an0 barbarzyńców, bo widocz- 
Bwo.cb schroni)' się do
postsrunki n ib u rz y i^ ff^?10 tedy raczeJ na dawne
‘ r i r y c b .  i ' j S 5 % : »  b r ,“  “
szcze w pierwszej chwili T T  T ra“iono, to je ­
szcze o bombardowaniu. 1 T T - ? .  nie “ yślał je
ły^za platoniczną^ PukawK*ęP° ^ a*Cyb“J J^ 8trza'
całem znaczeniu tego ał0wa . . .  “y* Piękny w
może pa południu, a spustoszeni* laki* !™ ^ ^  
uczyniły, były czerni nadzwycZajńem ‘ artacze• m Juem i nieoczpiti
wanem na jasnem tle przepy3znego nieba Al
tłum, na brzegu stojący, nie odczuwał kontr
tej chwili; znajdował laczej, że „nroesystość44
trw ała za krótko. Uczuciem dumy napawała^ttu"" 
ta. myśl, że mała ich, biedna wysepka, ginąca w 
przestrzeniach niezmierzonego morza, jest widowi- 
ski( m takich scen14.

Brazylii. Pierwsze polskie Towarzystwo kolo- 
nizacyjne w Paranie zawiązało się niedawno. Na 
czele Towarzystwa stoi ks. Władysław Smołucha i 
P- J. Flizikowski. Towarzystwo to zakupiło znacz-

(T -ioL ^ary  Biura Korespondencyjnego).
Tryjest, 5 m area. A rcyksiążę K a r o l  S t e ­

f a n  odjechał stąd wczoraj w południe na po­
kładzie jachtu  „O sseio44.

Wllhelmshavan, 5 m arca. P rzy  wczorajszem  
zaprzysiężeniu rekru tów  m iał cesarz W i l h e l m  
przemowę, w której w spom niał o zatonięciu o- 
krętu wojennego „ Iltis44. W iadomość o odwadze 
bohaterskiej, z jak ą  załoga szła w objęcia 
śmierci, nape łn iła  dum ą serce cesarza, który 
czyn ten uw aża za równy bitw ie zw ycięskiej. 
Bohaterskie zachowanie załogi „ ll t is44, które 
w yw ołało podziw całego św iata, czyni zaszczyt 
całej m arynarce. Cesarz zakończył przem owę 
napom nieniem , aby rekruci mieli zawsze na 
myśli p rzy k ład  bohaterskiej załogi i w danym  
razie szli je j śladami.

Mentone, 5 m arca. Rozszerzane przez k ilk a  
dzienników  pogłoski o rzekomej cnorobie cesa­
rzowej E l ż b i e t y  są zupełnie bezpodstaw ne. 
Cesarzowa odbyła onegdaj wieczór dłnższą 
przechadzkę w tow arzystw ie cesarza F ranciszka  
Józefa.

Londyn. 5 marca. Z M o n t e  v i d e o  donoszą 
pod datą  3 b. m., że ogłoszono tam  s t a n  o b l ę ­
ż e n i a  i w ydano rozkaz mobilizacyi arm ii.

Rzym, 5 marca. Agcncya Stefaiaego donosi: 
Na mocy dekretu  z dnia 2 b. m zamŁnieto 
sesyę parlam em arną. D ekret z dnia 5 b m 
tozwiązuje Izbę i ustanaw ia wy Dory na 21, a 
w ybory ściślejsze na  28 b. m. Nowy parlam ent 
będzie zw ołany na 5 kw ietn ia.

Sofia, 5 marca. Ks. F e r d y n a n d  otworzył 
wczoraj w uroczysty sposób linię kolei żelaznej 
Sufia-Roman w obecności k ró la  Afeksac dra serb­
skiego, c ia ła  dyplom atycznego, m inistrów , człon­
ków Izby i t. d.

Król A leksander odjechał wczoraj wieczór do 
Belgradu. Ks. Ferdynand tow arzyszył mu do 
granicy.

Bukareszt, 5 m arca. Senat w ybrał 85 g łosa­
mi prezydentem przyw ódcę stronnietw a narodo­
wo - liberalnego, D ym itra S t u  r d z ę ,  w miejsce 
zm arłego D ym itra Ghiki.

Waszyngton, 5 marca. Obejmując godność pre­
zydenta, odczytał M a c  K i n l e y  orędzie, w któ- 
rem oświadczył, że system finansowy w ym aga 
rewizyi- W razie odpowiedniej uchw ały kon­
gresu prezydent w yraża gotowość zam ianow ania 
komisyi dla rewizyi ustaw  o biciu monety,
0 ustro i  banków i obiegu złota. Mac K inley 
p rzy u ek a  zwrócić uwagę na kw estyę m iędzyna­
rodowego bim etaliznu i dążyć do porozum ienia 
się z innemi wielkiemi m ocarstw am i handlow e-
mi w sp raw ie  oznaczenia s ta lr j relacyi złota
1 srebra. Orędzie podnosi potrzebę utrzym ania 
kredytu rządowego, nietykalności obiegu pie­
niężnego, ni' maruszalności istniejących zobowią­
zań, oszczędności we w szystkich gałęziach, pod­
wyższenia ceł od im portu i nsauięcia deficytów 
przez ustawodawstwo o cłach ochronnych.

Polityka Stanów  Zjednoczonych polegała zaw ­
sze na utrzym aniu przyjaznych stosunków  ze 
wszystkiem i narodowościam i i trzym ała  się zdała 
od wszełkich zaw ikłan , czy to w roli sprzym ie­
rzeńca, czy tez w roga, lisiłow an iem  nowego 
prezydenta będzie szanująca się, silna i sp ra ­
w iedliw a polityka zew nętrzna. A m eryka pow inna 
się oprzeć pokusie gw ałtow nego rozszerzania 
granic.

Orędzie zaleca sąd rozjemczy, jako  praw dziw ; 
najlepszy sposób za ła tw ian ia  sporów, zapow iada 

“ ilka  projektów  w yraża zam iar zw ołan ia kon 
gresu na d. 15 m arca.

O kw estyi kubańskiej niem a w orędziu w zm ianki

Paryż, 5 m arca. Dzisiejsze poranne dzienniki 
spodziew ają się p o k o j o w e g o  załatw ienia 
spraw y kreteńsk iej, mimo alarm ujących a rty k u ­
łów  dzienników  ateńskich. N iektóre jed u ak  oce­
niają  spraw ę, ja k o  nadzw yczaj poważną.

Petersburg, 5 m arca. Journal de St. Peters- 
bourg donosi: Rząd rosyjski postanowił starać 
się o uzyskanie zezwolenia w szystkich gabine­
tów na dw a projekty, m ianowicie: nie dopuścić 
do aneksyi K rety  i żądać udzielenia autonomii 
bez naruszenia  zasady nietykalności państw a 
ottom ańskiegc.

Istnieje nadzieja, że nie zajdą dalsze trudno­
ści. Grecya da dowód rozumu, jeżeli ulegnie 
potężnej woli zjednoczonej Europy, czyniąc ten 
k rok  w wspólnym interesie pokoju i spraw ie­
dliwości. G recya pow inna bvć szczęśliwą, że 
K re ta  nzyska autonomię. Rosya podejmie sie 
wspom nianego rozw iązania z zadowoleniem , a l­
bowiem zgadza się ono z żądaniem  ogólnego u- 
spokojenia um ysłów.

Rzym, 5 m arca. Secolo donosi, że pewien czło­
nek gabinetu  g ieck iego  zaw iadom ił go, iż G r e ­
c y a  w  k a ż d y m  r a z i e  w y p o w i e  w o j n ę  
n a  p o c z ą t k u  k w i e t n i a .

Atfiny, 5 m arca. P o w o ł a n o  p o d  b r o ń  
rezerw y z la t: 1891, 1890, 1889 i 1888 i k a ­
zano tym  żołnierzor staw ić się w ciągu trzecn 
dni. S iły  całej arm ii obliczają na  100.000 koł­
nierza. W  nocy odbyła się rad a  m inistrów . —  
Ooiega pogłoska, iż zapad ły  w ażne uchw ały , 
zw łaszcza c o  d o  a k c y i  f l o t y  g r e c k i e j  
n a  w o d a c h  m a c e d o ń s k i c h .  P ancern ik i 
„Spetza)44 i „P sa ra 44 odpłynęły  dzisiaj rano; 
miejsce przeznaczenia jest trzym ane w  ta je ­
mnicy.

Osaczenie K a n d a n o  coraz ściślejsze; po­
w stańcy okalają miasto ze w szystkich stron.

Kanea, 5 m arca. Adm irałowie zaw iadom ili 
w icekonsula greckiego, że może na pokładzie  
rosyjskiego torpedow ca odpłynąć do Selino. ce­
lem sta ran ia  się o zniesienie oblężenia m iasta 
K anduno i uratow ania oblężonych m uzułm anów . 
W icekonsul oświadczył, iż pod takiem i w arun ­
kam i nie może udać się do K andano.

W ładze clowe otrzym ały rozkaz, aby p rze ­
szkadzały  wszelkiem i silam i dowozowi m aterya- 
łów  wybuchow ych.

Konstantynopol, 5-go m arca. Aresztowano tu  
trzech kadetów  okrętow ych, ponieważ znalezio­
no^ przy nich ulotne pism a barw y m łodo - tu re ­
ckiej.

T ransporty  wojsk w strzym ano, z pow odu c ią ­
głego zastoju nie mogącej podołać lin ii, prow t • 
dząoej do Saloniki.

Kum tulifr. m glildzła wlaMstU) I birllnskli].

Wiedeń, dnia 5 m arca 1897.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Aufltryacka renta złota . . . .  
4 % austryaeka rents (marcowa';. 
u Tk wT, .eioKai rente złota . . . 
4% węgierska renta koron. . . 
Akcye bankę austro- węgierskiego
Akcye kredytowe...................... .....
Londyn ............................................
Banknoty banka niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za szlakę . . . .
Bi nknoty w łoski*............................
D skaty au stryaek ie ......................

Kurs w wai
anstr.

rir. ot.

100 05
101 20
122 70
100 45
121 80-
98 65

943 ---
351 75
119 95

58 72 Vt
11 74

9 5 3 7 ,
44 90
5 67

Żyto naty — . Spirytus gotowy 15 90. 
wiosnę 6-88. Pszenica na wiosnę 8 94. Owies 
na wiosnę 6*32.

Włada*, 5 m arca. 4  % obi j ę  n < k r a in  w

^ o 9,1

  i int.FnelaCTB tBlo„ków. wypr.BdB. ^  wielklegu . „ 4rcyJ

stwa ClMzytakleso, zako6czyw«'J,rol) .)ŵ d‘le!ll/ r r'D o T o m ” ” 6 B ? ę T lwnŁl,r*1; _ uprosi
pi,ty, odbędzia .woja * ) d« I m i m j l  T S S t i " ‘ora* J ra,‘?V™ icJ eli’ k»»it'l«

10 b- ”  ^  ^  “ “  1 5  ” ycŁ -  w *“ -telni ludowej w CieszyL.,. _ . . . .
wozdanie zarzadu, roczne obliczenie dochodów 
rozchodu, sprawozdanie rewizorów, wnioski człon­
ków i wybór dyreAcyi.

K s. A ndrzej Kuc.z er a, przew dniczący.
D yrekcja uprasza jeszcze S z a n o w n y c h  członlfów, I 

którzy z wkładkami zalegają, 0 śpieszne nadesła­
nie takowych, i zarazem prosi o łaskawe wkładki | 
na rozpoczynający się rok nowy.

WIb.

Dział ekonomiczny.
Targ wiedeński. (Targowica St. M arx) D nia 

4 b. m. dostarczono 3 H  cieląt, 9117 £yWy C]j 
św iń, 1745 św iń bitych) 392 b itych  owiec

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 1851 jagniąt. P łacono za kilogram  żyw ych cieląt 
niosła ofieyałów pocztowych: Jana Górkę z Dro- pierwszej jakości po ct. do 44 ct., przednich 
hobycza do Jarosławia i Antoniego Zielińskiego z po 46 ci. do 54 ct.; św inek pc 30 ct. do 39 ct.,
Jarosławia do Drohobycza bitych ciężkich świń 48 ct. do 52 ct., prosiąt

(pierw szej jakości od 40 ct. do 50 ct., a bitych

Sprewa kreteńska.

L« V gu lic: f?nd‘ płopinacyjnogo 97-70: 
listy banku krajowego 97-50: 4 1/. % listy

‘ n.k* kr»J- 1°°;;°; 5% obligi bank. kr^owe 
JO 102-— ; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97  
kkeye Karola Ludwika il7*55; Akeye kolei 
wowsko-eaem. 283-50; Losy z 1854 na 250 złr. 
51-25 losy z 1800 na 500 ałr. 142-— ; losy 
roki J86C na 100 ałr. 155-— ; losy z r. 1864 

za lUO ałr. 188-50; akeye xakf.ua ' kred, dla 
landla i przemysłu 353-50; akoye galic. kanka 
lip. na 200 złr. 890-— ; LKnderbank na 200 

b0' tkeye austro-węg. kanka na 600
l i r .  Mó.

B w lln , 5 m arca. Gk>dzina 3 m in a t 10 po 
poi. A ustryaek ie  u red y ty  221*90 a r k .  A u stry a

. 104' ~  mrk* A»8̂ y»ek. sreb-na
renta 101*10 mrk. Węgiersku złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koroiuwa 99 40 mrk. 
tustryackie banknoty 170 35 mrk. Akcye kolei 
wowsko-czfirniowieokiej — mrk.  B u b l e
216*50 mrk. 5 % lis ty  zastaw ne K rolestw s Pol­
skiego — mr k.  1% lif ty  likw . K rólestw a Pol­
skiego 66 20 mrk.

O dpow iedzialny R edak tor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
. Dr. L esław  B o ro ń sk i.

Wiedeń, 5 ręarca. W czoraj ob iegała  w W ie 
dniu i Berlinie n iepokojąca pogłoska, jakoby 
Grecy- w y p o w i e d z i a ł a  T u r c y i  w o j n ę  
a król Je rzy  udał się do arm ii w Larissa. Po 
głoska ta  nie po tw ierdziła się.

Ź ródła tej pogłoski należy szukać w teleg a 
ficznej wiadomości A gencyi Havasa, k tóra do 
nosi, że Grecya odrzuci żądanie mocarstw, j 
nadto powołuje pod broń trzy dalsze klasy re 
zerwy, celem przeprow adzenia ogólnej m obili­
zacyi.

Berlin, -5 m arca. Local-A nzdger  donosi z Aten, 
iż odnowiedż G rrc y i będzie m niej w ięcej nastę 
pującei treści: U ltim atum  jest dla K rety  bezce­
lowe. Proponow any środek odw ołania wojska 
greek ego , k tó re  ma polecenie przeszkadzać 
barbarzyństwom , w yw ołałby ty lko  nowe r*ede, 
które dałyby  się uczuć także królestw u. W-l u?ek 
tego rząd, mimo w ysokiego szacunku dla och w ał 
m ocarstw , n i e  j e s t  w s t a n i e  o d w o ł a ć  
w o j s k a  i f l o t y .

Rubryka „ N a d e u łu e *1 nie peehodzl sd Re­
dakcyi, k tó ra  te i żadne] edpowtedzlałne&el z*  
wlą nie prz}|m «]e.

N A D K S Ł A t f f c .

Szkoła sztuk pięknych dla kobiet
w Krakowie, Plac Grobie 5.

R y s u n k i  i m a l a r s t w o  pod Kierunkiem
Włodzim. Tetmajera.

Rzeźba pod kierunkiem Tolli Certowicz.
Model żywy pozuje c a ł/  dzień

(od godziny 8-mej rano do 5-łej po poifi dniu).

Bliższe objaśnienia: T o lla  G r r to w ic z ,  ulica 
F lo ryańska 44, I piętro. 516 1 3

T O T K I  C Y G A R E T W

1

prawdziwie hygienicznt, u potwierdziło WiedeńSKie laboratoryum chemiczne &wem erzeczeaiem z i 11 kwiet. 1895
poleca: Fabryka tutek „POLOJfIA" Budolfa Herllczkl w Krakowie.

a r  ! ) ■ ■ ■ «  i  Of d b M
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Drzewka owocowe
wysokopienne, z konaram i: Jabłonie, Gruszki, 
Czereśnie , Śliwki po 50 et., Wiśnie prawdziwe 
kompotowe , Śliwki w ęgierki, Rajskie jabłka,
Derenie., Morwy Małe, czarne, Róże sybirskie i 
cukrowe do smarzenia Wino jada lne . Drzechy 
włoskie i tureckie, Agrest oryginalny, bardzo 
wielki, po 60 et.. Agrest, Porzeczki wysokopien  
ne po 75 et.. Krzewiaste : Agrest po 25 ot Po­
rzeczki białe, czerwone., fczarne. Maliny żółte po 
20 e t , Maliny mies ęezne. czerwone. 12 sztuk 1 
złr., Truskaw ki białe i. czerwone, 100 szt. 3 złr 
Poziumki miesięczne, 100 sztuk 2 złr.. drzewka 
karłowe, Jabłonie. G ruszki, ś liw k i,  Czereśnie, 
W iśn ie , Brzoskwinie . Morele, Nektaryny (Brug- 
nons), drzewka i krzewy ozdobne, Róźi wysoko­
pienne i krzewiaste, Akacye kuliste, Głcgi z peł­
nym kwiatem, Tuje, Krzewy na żywopłoty, Szpa­
ragi 2—3 letnie, kwiaty zimotrwale itp. wysyła 
za zaliczką E .  (  k l n ń s k l  * Zarząd ogrodów 
Olsza-Dwór, poczta i stacya Kraków. 48 ) 1 7

Wody człowiek
handlowiec, mogący przedstawić najchluOniejsze 
świadectwa, poszukuje p o s a d y  s n b j e k t a ,  

m a g a z y n i e r a  lub t p. M i 1 3
Adres : J .  S. Poste restante K r a k ó w .

Kałamarze, Lichtarze, fandel. r ry, Wazony, Przy­
ciski, Popielniczki, Ramki, Albumy, Teki, Port- 
mone‘ki , Pugilaresy, Wachlarze, Laski, Biżute- 
r /e  i i h:ńskie srebra p o  c e n a c h  b a r d z o  
z n i i f c o n y c h t  Z powodu rozszerzenia działu 

malarskiego 450 4 0
S k ł a d  k o m i io w y  f a r b  o l e j n y c h  

d e k o r a c y j u y c h .
Wypożyczalnia wzorów do malowania.

B r y n d z a  H p ia w g k a . I
N a j l e p s z ą

H erbatę  Im peria l
paczka po 1 złr i 50 et

H e r b a t ę  F a m i l i j n ą
paczka po 75 i 38 et.

H erbatę H elange
paczka po 5 i i 25 ct.

H e r b a t ę  R o s y j s k ą
paczka po 1 złr., 75 50, 3 ' i 2 o et

H e r b a t ę  p r o s z k o w ą
paczka po 50, 38 i 25 ct.

Bardzo dobra stara rumy.
Butelka po 2.—, i .50, I.— złr , 7--, 38, 
25vtt. Na miarę l litr po 64. 80 cnt., 

1.—, 1 20 z łr ,  poleca, h a n d e l

Edmunda Klimka
Kraków* linia A-B.

Przy handlu pokoje dc śniadań. Smaczna 
kuchnia. 4oó 3 10

P iw o  pdw o ś a k io  4 b a w a r s k i* .

M a s ł o  d e s e r o w e .

Salon mód i pracownia su­
kien damskich 

F r. Molinkiewicz
Kraków, ul. Szewska, L. 2 8 , 1 piętro,

wykonuje w najkrótszym czasie stroje balowe, 
wieczorowe i kostyumy. Zamówienia przyjmuje 
Cery b. umiarkowane Polecam się Szan. Paniom. 
319 6 0 Z poważaniem

F r a n c i s z k a  M o l l u k i e w t c z .

Kraków, ul. Zielona, 17.
Codziennie występ pierwszorzędnych artystów ! 

^ ■ r n p a .  C n - t l ó ,  gimnastycy.
T  o n i  l J  h . r  e  6  ,  śpiewaczka. 

Nowość i Występ Baronówien O d l i i o n .  
M i l e  N l c o r o s l u i  ,  międzynar. spiew.ozka.

W i l h e l m  I d o l h ,  komik i reżyser 
Nowość! Występ znakomitych artystek na trapezie 

n l Ó B t r  " W e n t u . r o .  
T e r e s a  1  E m i l  H a u p t  

z nowemi japońskiemi produkeyami
I C  1 d z i e l i  w  T i t i p u ,  ' • l  

I r m a  F a l u g y a y  ,  niemiecko-wę­
gierska śpiewaczka. 4o5 4 0

Początek o godzinie 8 wieczorem

Inteligentne osoby
mogą mieć p ięk rj dochód 1 u zny przez prawnie 
dozwolona sprzedaż BW lfliśw w  W  na spłaty.

A genc i  .  którzy się tem zajmują z zawodu, 
mogą mieć bardzo wysoką prowizję (300 złr 

miesięcznie). 402 4 Ł

Dom bankowy JÓZEF BEIFELD
Hndapeszt, K a r ls r łu i  1.

Założony w 1874. Zgłoszenia w języku niemieckim

P r a w u i e  c h r o n i o n e

mydło kremowe
uznane za dobre przeciw piegom i do osiągn*')-. 
cia pięknej, delikatnej skóry. Po 50 i 80 cent. 
P r a w d z i w e  tylko sc znakiem ochronnym i 
firmą F r a n c i s z e k  K u h n  , koronny skład 

perfum, N o r y m n e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek) 112 4 10

C k. wyłącz. uprzywilej.

g  Urn \mnm i cnemi
I Zygmunt F l u s s
5" K ralów . Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czcrniowce,
£  w Krakowie, w domu Wgo Chmurskiego, ul. św. Krzyża, 7.

Pierwjźe nagrody, najwyż. uznania za dobrą robotę, 
medali: Paryż. Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig

H norowy krzyż w Brukseli, 8 wielkie 
Ołomuniec. Wiedeń. Wenecya 1691

! H »  g e z o n !  Berlin 1896 nagroda.Berlin 1896 nagroda. w w  r-—/
wszelkiego rodzaju męskie i damskie suknie farbuje s ię , czyści chemicznie i odnawia 
w całości bez prucia wraz z podsew ką  i watowaniem. Połysk  z ubrań kamgarowych 

usuwa się według własnego, chemicznego postępowania (pitent).
Polecam dalej Szanownej P u b l i c z n o ś c i  moją, według najświeższych wymogów urządzoną:

Pralnię chemiczną (Nbltoyafls tranęais)
ochronę przeciw  chorobom zakaźnym

dla męskiej, damskiej i dziecięcej garderoby, ubrań uniformowych . wojskowych i urzę­
dniczych , toalet spacerowych . materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder, 

parasolek, krawatek i lambrekinów.

S p e c y a ln a  f a r b ia i  a l a  a  r e s s o r t
do sukien jedwabneyh . kaszmirów, płuszy, aksamitów pólwełmanyeh , bawetnianyC]1< pas- 

manteryj i materyj dekoracyjnych w naj modniejszy eh, najlepszych kolorach, „

farblarnia i czyszczenie piór strusich.
Miejsca zamówień w większych miastach.

SKŁAD FABRYCZNY DLA KRAKOWA i OKOLICY TYLKO:

ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 ChnTrsŁj ̂ 55 
P r a ln i a  m a n y n o w a  i p a ro w a .

Zamówienia z prowincji wykonuje punktualnie. 437 l 8

tX X X X IIX X X iX X X m 3 rX iX X X S X X X X X

ZAKŁA j OGRODNICZY
L udw ika  F r e M e  w K rakow ie m

t Nasiona gospodarcze.
I Nasiona roślin warzyw. 
! Sadzonki truskawek, 
i Nasiona kwiatów letn. 
[ Nasiona roślin donicz- 
1 kowych, bulwiastych 

i cebulkowych 
Nasiona Palm, Pauda- 

nów i kaktusów. 
Rośl ny cebulkowe i 

bulwiaste.

c
p o l e c a :

Rośliny zimotrwałe i 
dwuletnie.

Rośliny do układ ko­
bierców i kwietników

Rozsady roślin warzyw.
Róże,

„ Nowości.
Drzewa i krzewy ozdob.
Krzewy pnące do ozdo­

by ścian i altan
Drzewa i krzewy szpilk.

395 4 6
Palmy i inne rośliny

pokojow e
Goździki ogrodowe z

sadzonek.
Bukiety z ś w ie ż y c h  

kwiatów.
Pukarm dla kanarków.

pokarm dla roślin. 
Narzędzia ogrodnicze. 
Maść do szczepienia 
Łyczko indyjskie.

i

Szózepy drzew owoc
Cennik obejmujący przeszło 200 praktycznych spusobów o Hodowli ro­

ślin i 105 b. ładnych ilustracyj w ysyła na żądanie darmo i opłatnie.

Ceny niżej wszelkiej k o n k u re n c ji!

itiuisiiiM n n w  .'.irirsroaBaaBaTtciai

J. Grnnspan w Andrychowie.
Krajowe wyroby łkacitie: lniane, bawełniane i wełniane.
Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gosp°aiirczo-rolniezej w Wiedniu 
18y0 r., dyplomem honorowym na powszechnej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi Izb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej

we Lwowie 1894.
R o l t  z a ł o ż e n i a .  1 8 7 ^

W y ro b y : p lócionka s zk o c k ie , zefiry, b a tys ty , oicea ; barchany
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniach; **l ®Gchy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze ; firanki drelichow e, w y­
roby żakardów  tkla na obicia mebli; portyorT» obrusy, k acy na 

łóżka  wełniane i lniane w różny h deseniach i t. p.
Na składzie znajdują się : W  c e n t r a l n y m  b a z a r z e  k r ą j o w y m  

w e  L w o w i e , ' w  R a z a r z e  k r a j o w y m  w  R f ś k o w i e ,  w  p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  s k l e p a c h  b ł a w a t n y c h  w e  L w ó w  i e  |  K r a k o w i e .

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory.
Ośmielam się zwrócić uwagę P T. Publiczności na moje wyroby 

krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole­
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
208 32 52 J .  o - r i m s j ł a i i . .

Dostaćj można prawie wszędzie w uokie-ni, 
handlu kolonialnym i ‘akocl. 74 26 52

m y d ł o  l i l i o w e
jest zupełnie obojętne, bynajmniej nie ostre i bez wszelkich dodatków 
dla skóry szkodliwych.

I l « kr » i i i a i u t * s 6
mydło liliowe

jest nadzwyczaj czyste i łagodne, bardzo przyjemne i milutko pachnące 
i zawiera zbawienny wpływ na delikatną skórę.

B e r g m a n i ^ a
m y d ł o  l i l i o w e

jest konieczne, by mieć świeżą, czystą, rumianą płeć i delikatne białe ręce.

B e r g m a n n ^
m y d ł o  l i l i o w e

jest dzisiaj najznakomitszem kosmetyc/.nem mydłem toaletowem i p o ­
w in n o  się znajdować na każdym stoiiku toaletowym.

B e i * g ' m a n i i ’a
m y d ł o  l i l i o w e

jest prawdziwe tylko ze znakiem o hronnym : dw ® j g ó rn ic y  i można 
nabywać p r a w d z i w e  p0 4^ oe,,t m  d r a - e s i e : w aptece „pod złotą 
głową“; w aptece Redyka, ul. li koła s a ;  u Roman .1 Drobnera . plac 
Szczepański, 3; u Rudolfa Ilerl ezki, pl.ic M.iryackt; w B o c h n i: w A p­
tece salinarnej i w drogueryi Jana Michnika; *  H a u ym  S ą c z u : 
w aptece R. Jakubo wsmego ; w P o d g o rz u : w aptece Skakał kiego; 
w W ie lic zc e : u J. W indukiewicza, jakoteż prawie w każdej aptece, 
drogueryi i składzie perfum .

_ Trzeba dobrze uważać na znak ochronny; Dwąj górni- 
«y . są już bowiem liche naśladownictwa. 1582 5 0

F. Grlacom ell’ego

pierwsza wiedeńska łączka odżywcza dla dzieci.
Do nabycia u

M. O b e r l f tn d e a a ,  apt.. v I>oli;ri:-, oraz w aptekach i drogue- 
ryacjh w;> L w o w i e .  -  Cena małej puszki 45  ceniów, cena dużej puszki 80  centów.

G r ł Ó W I T Z i y  S ł Ł ł & d  * ■A , l t e  lŁ - 1 ł - F e l d - A . p o t a . e l t e ,  W i e d e ń ,  I . ,  S l ( ‘f „ iiN |» lł).tz  9*

Najlepsze j

Codziennie 2 razy przesyłkr pocztowa. 169 35 52

©
© 
o  
©

I f l

l e t n i e j ą c a .  o d  r o k u  1 B 8 5  Q

u  M i R s w i i m i m  I
O

i założona obok niej

t
FABIANA H0CHST1MA

w Krakowie
przeniesioną została z ulicy św. Jana, L. 3,

| n a  u lic ę  św . S e b a s ty a n a , JL. 13,
(obok łazienek  rzymskich). Telefon Nr. 249. 10 13 25

i Skład gotowych różnobarwnych marmurów na meble, urządice- 
, nia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, kom

pletne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp.
Wszelkie roboty pomnikowe, budowlano-architektoniczne, jakoteż 
stopnie z czarnego belg. granitu lub z białego kar. marm uru 
wykonują się starannie i po możliwie umiarkowanych cenach.

©
©
o
©o
©
o

Dla mających chorobę płucna

Dra Brehmera Zakład leczniczy
G o e rb e rg d o r f  n a  Ś lą sk u .

Dyrektor lekarz p r o f .  I h r .  K o b e r t ,  dawniej w  Dorpacie. 359 2 9 
Znakomite skutki li czenia przy umiarkowanych kosztach 
I lu  k ł a d n y c k  w y j a ś n i e ń  n t i z i e l a  b e z p ł a t u i e  Z a  r z ą d . .

JA N  IH N A T O W j CZ
w Krakowie Sukiennice, Ł- 20,

p o le c a  5 9 0

niezawodne i niezrównane w swych skutkach
M Y D Ł A  L E C Z I I C Z E

J l ty i l tu  kędźwinowe — używa się go przeciw wyrzutom i pla­
mom naskórnym; usuwa szorstkość skóry, a cerze nadaje czerst-
wość i aksamitną miękkość .................................. . .

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie 
oczyszcza i wybiela skórę. Myuło to jest znakomicie działającym 
środkiem przeciw opaleniu, pryszczykom i pęcherzykom na tw a­
rzy ; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka . . . . . .

M ydło  kam forowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk . . . . .  

M ydło kam forow o-siarkow c — usuwa czerwoność z twarzy 
1 nosa, opalenie słoneczne i piegi, kawałek . . . . .

WTt"<ITo  — G«rdzo WorzYStnie—icnt IńnA* n * i l  fb
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, a to celem zauez-
pieczenia się od zakażenia, k a w a ł e k ............................................

M ydło  karbolowo-piaskfcwe dla pp. lekarzy i akuszerek do
mycia rąk. kawałek . . .  . . .  - ........................................

M ydło kreolinow e zawiera 5 °/0 czystej kreoiiny, znakomicie 
oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć
odświeża i wydelikatnia, kawałek . . ..................................

M ydło siarkow e — z wielkiem powodzeniem używa się go do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze . . .

M ydło  siarkowo-sinołowe. Mydło to składa się z 40°/0 smoły 
a 10 % siarki, przeważnie używa się go przeciw świerzbowi My­
dło to okazało się jako najlepszy środek przy tej słabości, p rze­
wyższyło ono bowiem wszystkie nowo wynalezione, a tak ko­
sztowne środki, kawałek ...................................................................

Mydło siuołowo-gliceryuowe składa się z 35% gliceryny i 10% 
smuły (dziegciuj jest pod każdym względem jednem z najlepszych 
desinfekcyjno-hygienicznem mydłem toaletowem. Jako zwykłe my­
dło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i skórę 
zmiękczającą własność znakomitym, oraz wypróbowanym środ­
kiem do usunięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t o : 
piegów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek . . . .  

M ydło smołowe — zawiera 40%  sm°ły (dziegciu), usuwa pry­
szcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne , pocenie nóg, łupież na
głowie, k a w a łe k ........................................ .................................................

M y d ł o  s t o r a k s o w e ,  używa się go przy cierpieniach naskórnych,
a przeważnie przy świerzbach. k a w a ł e k .......................................

®łydł© t y m o l o w e  — zawiera 5 /„ tytoniu — znakomicte oczy­
szcza skórę ze wszelkich wyrzutów, k a w a ł e k ............................
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H ertoabnego
podfosforanowy

syrop -żelazisty.
Ten od 27 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syrop piersiowy, usuwa flegmę, 
u*toierza kaszel, zmniejsza poty , podnieca a o ety t, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
Lm znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 

niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
'Osforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

C e n a  1  f l a s z k i  z ł r .  1 -25 ,  pocztą 2 0  ct. więcej 
za opakowanie (Połówek niema).

JB  P r O N i m )  ź ł f r i a l  z h w w  w y r n ż u l e  „ t l e r b a -  
I m r g o  s j r o p i i  t t M p i -  i i n o . ż e l H Ł i S l e g o 1' .  .Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko J l e e l m l m y ", a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym 

takim, jaki się tu obok znajduje.
N a te znaki pra"dziwości prosimy zwracać uwagę. 

U ł ń w n e  e  h j «  B o  n
, apteka „*u r Barmherzigkeit“, Vll/1 Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY : w KRALOWIK ma E. Stoekmar apt.. W. Redyk apt., K. Wiszniewski a,.ł>% | 
* e LWOWIE Z. Rneker apt. pod „srehr. Ortem", ł \  Mikolasz a|it., J. Wiewiórski apL 1 b.

Litienfełd apt.. A- Sklepi 11 ski, J. Beiscr, U. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. h uchs | 
' h. Keller; w BORSZ(^ZOWIt) M. Niemwewski ; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w LZER- 
'  IOWOAi H .J Mahl apt., Dr. J . Rai-lmr, W. v. Alth ; w DORNA WATRA V. Dritsch ; w I 
^KOHOBYCZU O. Kozubowski; WÓltÓDKU J. Heschelles ; w GURAHUAloB A K Botezat;

HORODENCE M- Axentowicz; w JAROSŁAWIU Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w JA- 
8IjĘ R. p a |(r]i; w Ki.MPOLUNO V Fritseh ; w KOŁoMYI J. Sidorowie! E Sten/.el, ń Br. 
"  itosławski; w KORYCZY" OAtill M. Redcr; w ftłYNjOY II. N itrib it; '■ MIELCU A. Pa 
wlikowski: w NIŻ.ANKOW 1CA, 11 W. W todzimirski; w PODWOŁOCZYSK ACH D. Sclineid“r; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski. J. Lepianki,‘wicz : w PRZKM V ŚLANACH E. Baranowski. 
w RADOWOACH p. Rossismo, A. Decani; w SaDO&ORZE Rubinowiez: w SANOKU V- Gie- 
U; w SAMBORZE I- Aleksiewicz; w 8N1ATYNIE E. Niemezewski, w SUOZAWIEE. Botta. 
J. Schmid- w STANISŁAWOWIE A. Bell, J. Macura, A. Strzemeeki; w STOROZYNCU H. 

iillenbaum w STRYJU L. Giirtner; w TARNOPOLU H. kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisoh- 
oann; w TARNOWME St. Pawłowski; w WILAMOWICACH E. Schneider; w WINNIKACH I
K. Bauman; w USTRZA KACU J. Riedl; w ZflŁKWI A. Dadlee apt. 11 14

Niikładem
Maurycego Perlesa w Wiedniu

wyszła broszura: A d k u ,

Koło polskie wobec wyborów,
Cena 30 ct. —  Do nabycia we wszy­

stkich księgarniach. 4S2 3 3

w  Na długie wieczory ‘

W y p o ż y c za ln ia  k s i ą ż e k
J. Gumplowiczowej

P lac WVI. Świętych, L. 8,jau
>>O*
&

m

*
'9D

i
i i  
A

w Krakowie
posiada nadepszy i ustawicznie uzupełniany 
nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 
literackich i t. d. w kilku językach. Bogato 

zawal raon, dział literatury francuskiej. 
Obsługa najszybsza ! now ości! Dzieła wyż­

szej wartości bteraJRej z. kilku eg/.eiujpla- 
rzm-h! Przy znkupn leli uwzględnia się zyefgn1- 
PP. abonentów.

Wypożyczalnia otwarta od 8-mej z r u a  do 
8-mej wieczorem Dez przerwy.

Warunki abonamentu najprzystępniejsze! 
Abonament można rozpocząć w każdym 

dniu miesia :a. ' 189 9 52

• o o o o o o o o o o o o o *
Mekka Kurdistan. K a jm an . Kasak.

Dom towarowy.
Rzadka sposobność do nabycia 

prawdziwych starożytnych

0
o
o
o
c
o
o
oi  od 30 z Ir. sztuka -

l KAROL ARENSTEIN i
Q K r A k Ó W ,  427 7 15 ft
Q ul. Szpitalna, 20. a 
• O O O O O O O O O O O O g f

Ziółka piersiowe
Ora W . a««l»nrgera ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów po 50 qnt. i 1 rtr.

Wina lecznicze
na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarbs 
rowe, ehinowo-żelaz. itd , flaszka po l złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
Deutulin antysepty szny proszek do zębów, 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie apteka i główny SKfad materyałów 

aptecznych pod złotym Słoni «m-*

lżl. H E L L E H A
KrauOw, n th m  -Qnni«w. oz o

|m w o|? W ek na kaszel i tatar.
A P T E K A R Z A  S C H N E ID A

Proszek
przeciw

i należąca do tego 27 Z 4 12

: herbata trzeciw katarowi i kaszlom
z S L  G e o r g s - A p o t b e k e ,  W i e d e ń ,  
F /2 , W i u m e r g a s s e  S it, podług prze­
pisów lekarskich przyrządzone, są niezawo- 
■lnemi, wypróbowanemi środkami przeciw Ka- 
taral. słabościom organów oddechowych, prze­
ciw uporczywym kaszlom, chrypce, zaflegmie- 
niu, astmie itp usuwając flegmę, uśmierzając 
kaszel i wywołując ustąpienie duszności. Gena 
paczki proszku ]>rzeciv kaszlowi i katarowi
00 c t , a należącej do tegj herbaty przeciw 
katarowi i kaszlowi b ‘J  ct., pocztą o 2U ci 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy. Wy­
syła się pocztą najmniej 2 paczki. — Poprze­
dnie nadesłanie należytości przekazem pużą- 
dane Prawdziwe tylko są w d t .  G e o r g o -  
A p o t h e k e ,  Wiedeń, V;2, Wimmergasse 3 ,
1 tam trzeba się zwracać z wszelkiemi pise-

mncmi zamówieniami.
Skład w Krakowie w aptece Ł. h> llera, ul. 

Grodzka, we Lwowie w aptece P. Mikoi obu

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami do zmiany są B ł y n u e -  
m i ,  d o l t r e m t  b r z y t w a ­
m i .  Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i naj-, 
zupełmejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisk o i ' adres fabrykanta A . A r -  
b e n z ,  J o n g n e ,  F r a n c e .  Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia, tu się ją  wymienia jak najchętniej. Cena 
złr. 2 80. Z ostrzami osobbwej jakości o 86 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym iusadiu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem liosnycł. do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

J P i e g i
iilamy i in n °  wyrzuty skonie znikają już w 7 J 
dnia-h zur-bń® i bezpowrotnie po użycie z r r  
ki.init-iiro n> "'kodliwego k r e m u  a m b r o -  

w«*Ko D r a  (  h r l s t o f f a .
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkaoh, l i e - 1 

u.nym lakiem zapieczętowanych. 478 3 36 | 
C e n a  8 0  c e u tO w .

Główny skład we L w o w i e  w aptece pod) 
srebrnym orłem1* Zyfi*. Ruckera. w  K r a ­

k o w i e  w aptece W. Redyka i E. H ellera,] 
w I t r o d a c h  w aptece L. Ka')lra.

D o ch ó d  uf oczny
! 0 -  2 0 ztr. miesięcznie dla osób wszelkich 
zawodów, ktore'ciiCą się zajmować sprzedażą l o -  
s ó w  prawnie dozwolonych Zgłoszenia przyj- 
muje Hauptstadtlsche Wechselstuben Gaselschaf 

A d le r  A  C m n p .,  B u d a p e s t .
Rok założenia 1854. 21 2  16 11

l i l i i 1894 
własnej uprawy

łagodnege, d st ir  za od ■* 6 litrów w z w y ż ,  I 
łego  litr po ?4 c t , c/erwoneso po 26 cent 

B en edyk t B e rt ] 
właśeici-l  dóbr, zamek G o lltw c h  przy Gc 

bitz w Styryi. 46j 2

1  Drukarni Z w iukow aj w K r*ko»i* iM powi«iiz‘a'ny dm karni A. S*yiew ikł.

02222450


